
£gna za egzemplarz 15 groszy. cena za exemplar* Tb

GÓRNOŚLĄZAK
PIfmo codzienne, poiwiącone sprawom ludu polskiego na Slatku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zl.

Przez lud — dla ludu! oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime- 
-----------------------------------  -------  trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr,
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TELEGRAMY.
Kandydat na senatora zbrodniarzem.

P o z n a ń .  B yły  poseł z Piasta, 
^beony kandydat na senatora z listy 
Związku O brony P ra w  i W olności 
Ludu Płoszajczak, został aresztow any 
Pod zarzutem  zniewolenia i sprzenie- 

ierzenia. (PAT.)

Niemieccy urzędnicy policyjni 
złodziejami.

B e r l i n ' .  W ładze w padły  na trop 
Melkich nadużyć, poczynionych przez 
Wyższych urzędników  policji krym i­

nalnej w  Pile. W edług dotychczaso­
wych dochodzeń wielu urzędników  po­
licyjnych z kierownikiem  policji k ry- 
hiirtalnej, radcą Philipim na czele, p rzy ­
p łaszcza ło  sobie pieniądze państw o­
we, przeznaczone na ściganie zbrodnia- 
rzy i roztrw aniali je. Philipi i jego 
Poprzedni zastępca zostali zawieszeni 
W urzędow aniu natychm iast po w y k ry ­
ciu nadużyć. (PAT.)

Strajk w kopalniach.
B e r l i n .  Na poszczególnych ko­

palniach w  zagłębiu węglowem  w 
°kręgu Agw izgranu w ybuchł strajk, 
^Powodowany agitacją komunistów, 
jda utrzym ania porządku silne oddzia- 

policji ściągnięte zostały  do miejsco­
wości objętych strajkiem . (PAT.)

Badanie przyczyn katastrofy 
sterowca angielskiego.

L o n d y n .  W e w torek  rano roz­
poczęto prow adzenie śledztw a w  spra­
wie przvczyn katastorfy  sterow ca 
R- 101. Śledztw o potrw a około dwóch 
Zgodni. (PAT.)

Śmiały napad bandytów.
M a r  s y  1 j a. Na drodze w  okoli- 

ach M arsylji zam askow ani bandyci 
aPadli na samochód Credit Lyonais, 
'Oozący pieniądze i pod groźbą rewol- 
, crów zrabow ali jadącym  50 tys. fran- 

i zbiegli. (Pat.)

Obrady komitetu gospodarczego.
„ G e n e w a .  W  Genewie obraduje 
Pecnie kom itet gospodarczy Ligi Na- 

.  dów. Komitet zajmuje się odpowie- 
3 ami rządów  na protokół, dotyczący 

sPólnego postępow ania w  dziedzinie 
jjPs.Dodarczej, oraz spraw am i z nim 
^ 'a z ą n e m i. W  dalszym  ciągu ma być 
('Pawiana spraw a klauzuli narodu naj- 

rdziej uprzyw ilejow anego. (PAT.)

Francuska rada ministrów.
( u f a r y ż .  We w torek  odbyło się 
^siedzen ie  rady  m inistrów, w  którem  
a3 n<L nieopuszczający jeszcze miesz- 

ąa.JP 2 Powodu niedyspozycji, nie wziął 
Wni^ . M inister P erno t złożył spra- 
źą<v} 0 ^a tast r°fr'e kopalnianej w v 
hop . S aa ry - W eźmie on udział w 

Kr2ebie ofiar katastrofy. (Pat.)
Legia inwalidów we Włoszech.

iąa ^ z y m.  Z okazji ósmej rocznicy 
Gó\v ?a Rzym około 10 000 inwali- 
njc„ .Woiennych zgłosiło się do ochot- 
tyęo.j’ milicji bezpieczeństw a narodo- 

R z ę s k a  legja inwalidów prze- 
Wała przed Mussolinim (PA T.)

Były poseł Kwapiński skazany  
na rok więzienia.

Poseł Zerbe (niem. partja  socjal. w Polsce) skazany na pół roku.
S o s n o w i e c .  Rozprawa przeciwko 

b. posłowi Piotrowi Chałupce vel Janowi 
Kwapińskiemu zakończyła się około godz. 
2-giej w nocy. Sąd ogłosił wyrok, skazu­
jący Kwapińskiego na jeden rok twier­
dzy oraz zapłacenie wszelkich kosztów, 
związanych z rozprawą. Na poczet tej 
kary zaliczono Kwapińskiemu tymczaso­
wy areszt od 4 października do dnia ogło­
szenia wyroku.

W uzasadnieniu wyroku przewodniczą­
cy trybunału podniósł, iż sąd oparł się na 
zeznaniach kilku funkcjonariuszy policji — 
świadków dowodowych, natomiast nie 
dał wiary świadkom odwodowym, gdyż 
świadkowie ci są towarzyszami partyjny­
mi oskarżonego, względnie sympatykami 
jego.

Sąd uznał, że przemówienie Kwapiń­
skiego, wygłoszone na wiecu w Olkuszu, 
zawierało wszelkie znamiona przestęp­
stwa przewidzianego przez kodeks kar­
ny. Przy wymiarzy kary sąd przyjął pod 
uwagę, jako okoliczność obciążającą, że 
oskarżony jako ówczesny poseł do Sejmu 
miał szczególny posłuch, że jest człowie­
kiem inteligentnym, że posiada duże do­
świadczenie życiowe i .że  stopień inteli­

gencji słuchaczy jego musiał być niski. Ja­
ko okoliczność łagodzącą sąd przyjął pod 
uwagę przeszłość oskarżonego, który bę­
dąc w przedwojennych jeszcze czasach 
członkiem PPS., położył niepoślednie za­
sługi dla sprawy polskiej. Wreszcie sąd 
przyjął pod uwagę pewne zacietrzewienie 
partyjne i dlatego wymierzył oskarżone­
mu najniższy wymiar kary, przewidzia­
nej w ustawie i skazał go wskutek tego 
na 1 rok twierdzy.

Na wniosek prokuratora sąd utrzymał 
dotychczasowy środek zapobiegawczy tj. 
areszt. Obrona zapowiedziała zgłoszenie 
apelacji. (PAT.).

Ł ó d ź .  W  sądzie powiatowym odby­
ła się rozprawa przeciwko byłemu posło­
wi Zerbemu, oskarżonemu o usunięcie si­
łą z sali rady miejskiej agentów policji 
podczas zjazdu politycznego niemieckiej 
socjalistycznej partji pracy. W  godzinach 
wieczornych sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego Emila Zerbego uznaje się winnym 
dopuszczenia się gwałtu wobec przedsta­
wicieli policji, uniemożliwiając im spełnie­
nie Obowiązku, i skazano na 6 miesięcy 
więzienia. Obrona zapowiedziała wnie­
sienie apelacji. (PAT.).

Termin otwarcia ko'ei Górny Śląsk—Gdynia.
W a r s z a w a .  Po ostatniej inspek­

cji nowobudującej się linji kolejowej 
Górny Ś ląsk -G d y n ia , k tórą przepro­
wadził m inister komunikacji Ktihn, 
ustalone zostały term iny otw arcia 
tym czasow ego ruchu na poszczegól­
nych odcinkach tej m agistrali, a m iano­
wicie na odcinku H erby Nowe—Zduń- 
sika W ola ustalono term in 8 listopada,

na odcinku Bydgoszcz—Gdynia term in 
9 listopada.

Dnia 7 listopada m inister komuni­
kacji Kuhn w  tow arzystw ie zaproszo­
nych gości i przedstaw icieli p rasy  w y ­
jeżdża specjalnym  pociągiem na uro­
czystości, zw iązane z otw arciem  tym ­
czasow ego ruchu na tych odcinkach. 
Pow rót m inistra Kiihna do W arszaw y 
nastąpi w  dniu 10 listopada b. r. (Pat.)

Skazanie flittlerowców*
B y t o m .  (Tel. wł.) P rzed  sądem 

tutejszym  staw ało  we w torek  21 na­
rodowych socjalistów, oskarżonych o 
to, że zgromadzili się 11 w rześnia na 
publicznem miejscu uzbroieni. Na czele 
tej bojówki stał urzędnik m agistratu

bytomskiego, P isarski. Sąd w ydał w y ­
rok, skazujący Pisarskiego i 13 oskar­
żonych każdego na 3 m iesiące w ięzie­
nia. Siedmiu oskarżonych zostało 
uwolnionych.

Olbrzymia afera szpiegowska w Rumunji.
B u k a r e s z t .  Z pośród ogólnej 

liczby 150 osób podejrzanych o upra­
wianie akcji szpiegowskiej, zatrzym ano 
w areszcie 60 osób. Prawdopodobnie 
oddanych będzie do dyspozycji w ładz 
sądow ych 37 osób. Około 10 cudzo­

ziemców będzie w ydalonych z kraju. 
W  chwili obecnej przesłuchiwani są 
pozostali aresztow ani. Inż. M etha ze­
znał, iż by ł przyw ódcą organizacji 
szpiegowskiej. (Pat.)

Ilrzedowe zaprzeczenie kłamstw ® endeckich.
B e r l i n .  Biuro Wolffa ogłasza na­

stępujący kom unikat: Dochodzenia po­
licyjne w spraw ie tw ierdzenia „Dtsch. 
Zeitung." według której w dem onstra­
cjach na ul. Lipskiej w Berlinie w dniu 
otw arcia parlamentu mieli b rać udział 
członkowie poselstw a polskiego lub 
konsulatu polskiego, zostały obecnie 
ukończone. Dochodzenia te dały w y­
nik negatyw ny,

Komunikat ten przedrukow ały do­
tychczas tylko trzy  dzienniki dem okra­
tyczne: ..Berliner Tageblatt“, ..Bórsen 
Kurier" i „ 8 -U h r  Abendblatt." Ten 
ostatni opatruje artykuł tytułem  ..W szy­
stko oszukaństw o.“ „Żaden Polak nie 
brał udziału w  biciu szyb w ystaw o­
w ych." Pozatem  prasa niemiecka po­
minęła dotychczas kom unikat milcze­
niem pomimo, że w ydano go w  godzi­
nach rannvch. (Pat.)

0 program.
W  pismach opozycyjnych stale 

czytam y zarzut, sk ierow any przeciw ko 
rządow i, że nie ma on program u. Je ­
den z w ybitniejszych polityków  opo­
zycyjnych pisze naprzyklad:

„Zw yczajna logika nakazyw ałaby 
różnym  stronnictw om , .które chcą Pol­
ską rządzić, ogłosić w yraźnie i dokład­
nie, jak tą  Polską rządzić należy, co 
należy zrobić, by  w ydobyć ją z dzi­
siejszych trudności. Jeżeli dzisiaj w 
Polsce jest źle,to niechaj każdy powie, 
w  jaki sposób to zło chce usunąć? Jak 
zw alczyć bezrobocie, olbrzym i k ryzys 
w rolnictw ie, brak  kapitału, jak odbu­
dow ać poderw ane zaufanie, jak wrócić 
w iarę w  przyszłość, ład i spokój w 
kraju."

Słow a te skierow ane są naturalnie 
pod adresem  rządu i partji rządow ej 
Bo inne stronnictw a opozycjne, w edług 
zdania tego polityka, program  swój 
daw no ogłosiły. W praw dzie polityków 
nie wym ienia ani tych stronictw , ani 
ich program ów . Znalazłby się bowiem 
w  niew ygodnej sytuacji, gdyby go o to 
zapytano. M usiałby w ów czas odpo­
wiedzieć: Dajcie w ładzę w  ręce opo­
zycji, a w szystko będzie dobrze zro­
bione. Bo tylko to w ynika z dotych­
czasow ych ośw iadczeń stronnictw  i 
ich prasy. T tw ierdzą onte, że w szyst­
ko, co obecny rząd  robi, jest złe. Ale 
co należałoby zrobić, żeby  było lepiej, 
tego nikt nie chce powiedzieć. S ły szy ­
m y ciągle frazesy  o obronie dem okra­
cji, wolności, rów now adze w ładz, nie­
zależności gospodarczej. Ale jak spro­
wadzić deszcz złota na państw o i lud­
ność, jak przeprow adzić reform y, tego 
nam dotychczas nie zdradziło żadne 
ze stronnictw  opozycyjnych.

Z resztą  gdyby naw et stronnictw a 
daw ały  recepty  na usunięcie bolączek, 
trapiących państw o i społeczeństwo, 
to i tak  nie ma gw arancji, czy lekar­
stw a  te dałyby się w  prak tyce zasto­
sow ać i czy byłyby  skuteczne. P a ­
pierow ych deklaracji i pięknych pro­
gram ów  mieliśmy przecież dosyć 
przed rokiem 1926. Każdy zm ieniają­
cy  się gabinet przez usta sw ego pre- 
mjera, a była ich spora ilość, każdy 
now y minister, w ygłaszał przed sej­
mem długą mowę, w  której zapow ia­
dał, jak to on będzie uszczęśliw iał na­
ród w  przeciw ieństw ie do swojego 
poprzednika. Było w ięc program ów 
dosyć, a w szystkie tyle by ły  w arte , że 
w reszcie państw o stanęło na brzegu 
przepaści. I w ów czas przyszedł na 
ratunek m arszałek Piłsudski. Objął 
rządy, nie ogłaszając program u w tern 
zrfaczeniu, jak to było dotychczas 
zw yczajem . I to jest jednym z najpo­
w ażniejszych zarzutów , staw ianych mu 
przez opozycję.

Dawniej każdy ustępujący m inister 
zapew niał, że jego program  był naj­
lepszy. tvlko nie miał czasu na jego 
wvkonatfie. bo go zmuszono do ustą­
pienia. G dyby mu jednak pozwolono 
dłużej spraw ow ać swój urząd, poka­
załby, jak się uszczęśliw ia naród. W 
tei słuszne i skardze mieści się najbar-



izlej druzgocząca krytyka dawniejsze­
go systemu.

Każdy rząd i każdy minister był 
zależny od woli, kaprysów, lub nawet 
osobistych pobudek przywódców stron­
nictw, a nie od tego, co był wart. Gdy 
nie szedł na ich pasku, lub — co gorsza
— sprzeciwiał się żądaniom, które 
uważał za szkodliwe dla państwa, 
wówczas los jego był przesądzony. 
Rozpoczynały się zakulisowe intrygi, 
targi, tworzenie najrJienaturalniejszych 
bloków, byle tylko usunąć nieposłusz­
nego ministra, a jego miejsce albo sa­
memu zająć, albo powierzyć w ręce 
osobnika, dającego większe gwarancje 
uległości dal przywódców stronnictw. 
1 taki minister mógł być najzdolniej­
szym, najuczciwszym człowiekiem — 
nic to nie pomagało. Musiał ustąpić, 
gdy tego zapragnęli przywódcy. Bo 
dla nich nie wartość człowieka dla pań­
stwa była drogowskazem, lecz interes 
stronnictwa, a często nawet osobisty 
iriferes przywódców lub ich przyja­
ciół.

Te stosunki były głównem złem 
dawniejszego systemu. To zło usunąć
— oto program marszałka Piłsudskie­
go. Pokazał on w ciągu czterech lat 
na przykładach, że praca rządu może 
być wydajną dopiero wówczas, gdy 
ma on czas na wykonanie swych za­
mierzeń. Nie pozwalał też na zmiarię 
ministrów według woli, a raczej samo­
woli przywódców stronnictw. Gdy 
uważał to za wskazane, nie dopuszczał 
do obalenia ministrów, lub zastępował 
obalonych takimi, których sam uwa­
żał za odpowiednich na dane stanowi­
sko, a nie takich, jakichby sobie stron­
nictwa życzyły.

Zarzuca opozycja obecnemu rządo­
wi, że źle sprawuje władzę. Praw da, 
że państwo i społeczeństwo znajdują 
się w ciężkiem położeniu. Ale gdzież 
jest gwarancja, że gdyby państwem 
rządziły stronnictwa, położenie byłoby 
lepsze? W szak okres, jaki przeżywa 
Europa i świat cały, jest tak niezwy­
kle krytyczny, że twierdzić można z 
całą stanowczością, iż rządy stron­
nictw nie zdołałyby oprzeć się tej fa­
li, jaka bije także w Polskę. Byłyby 
może szumne programy i frazesy i co 
chwilę nowi ministrowie. Ale państwo 
staczałoby się nieuchronnie w prze­
paść, rządzone przez ludzi, mających 
na oku nie dobro całego spo łeczeństw  
i wszystkich jego warstw , lecz interes 
kilku stronnictw, a nawet osób.

Zarzut, jakoby wadą rządu było to, 
że nie ogłasza programu, nie jest za­
tem uzasadniony. Cóż przyjdzie naro­
dowi ze słów lub deklaracyj, jeśli czy­

n*y nie idą z niemi w parze ? Najpięk­
niejszy program nie ma wartości, gdy 
nie można go wykonać. A przy obec­
nym ustroju urzeczywistnienie jakiego­
kolwiek programu jest niemożliwe, 
gdyż, jak, wskazuje doświadczenie, 
stawiane mu są prze stronictwa Raj-, 
większe trudności. Dopiero gdy w tym 
kierunku nastąpi odpowiednia zmiana,

gdy rząd nie będzie chorągiewKą w rę­
ku przywódców stronnictw, zależną 
od̂  kaprysów i ambicji jednostek, 
wówczas możiża będzie mówić o pro­
gramach. Narazie więc program mo­
że być tylko jeden: zmiana ustroju.
I tę zmianę określił marszałek Piłsuds­
ki jako swój program na najbliższą 
przyszłość.

Przegląd polityczny 1
Otrzeźwienie we Francji.

B. prezes Banku Rzeszy dr. Schacht, 
przemawiając w stowarzyszeniu, zaj- 
mującem się sprawami polityki zagra­
nicznej, zaznaczył, że Niemcy powin­
ny zaprzestać wpłaty odszkodowań, o 
ile inne państwa nie pomogą im do 
rozszerzenia harldlu zagranicznego. 
Schacht zapowiedział, że w przyszło­
ści rząd niemiecki nie będzie mógł w y­
konać postanowień traktatu wersal­
skiego, dotyczących rozbrojenia, o ile 
kraje sprzymierzone nie wypełnią 
swych zobowiązań w tej dziedzinie.

Omawiając wiadomość o zabie­
gach, czyrtionych w Stanach Zjedno­
czonych przez dr. Schachta, celem 
uzyskania moratorjum dla wypłat nie­
mieckich i wymierzenie w  ten sposób 
pierwszego ciosu w plan Younga, dzien­
niki francuskie podkreślają, jak zgubną 
okazała się polityka ustępstw, prakty­
kowana wobec Niemiec. Polityka ta 
doprowadziła do ewakuacji Nadrenii i 
przyjęcia planu Younga, który obecnie 
jest już zagrożony. Nie mówiąc o dal­
szych konsekwencjach podobnej poli­
tyki, ze zdumieniem przyznać należy, 
że we Francji istnieją pewnfe ugrupo­
wania, które nie oburzają się zbytnio 
na myśl o rewizji traktatów. Ugrupo­
wania te są jednak na szczęście nie­
zbyt liczne. Lecz sam fakt ich istnie­
nia otwiera oczy na bardzo smutne 
persoektywy. Na szczęście pewne 
manifestacje świadczą, że naród fran­
cuski na podobną sytuację zaczyna 
reagować. Dowodem tego był rozle­
piony w tych dniach afisz, w którym 
związki b. kombatantów oświadczają, 
że Francja zgodziła się na zbyt wiele 
ofiar w  n*adziei zapewnienia pokoju i 
że rezultaty tego są dziś widoczne dla 
wszystkich, że winna wszystkiemu jest 
polifvka bezprogramowa i że czas 
wielki, temu wszystkiemu zaradzić. 
Należy istotnie przyznać, że cała ta 
polityka oparta była na błędach psy­
chologicznym i historycznym. P rzy ­

puszczenie bowiem, że Niemcy prze­
stały być same sobą i że stały się in- 
nemi, jest fałszywe. Słowem, likwi­
dacja wojny okazałaby się arcydziełem, 
gdyby rże germanizm.

Próżne nadzieje.
Przed kilku dniami odbyło się po­

siedzenie komisji dla spraw zagranicz­
nych parlamentu niemieckiego. W e­
dług informacji dzienników posiedze­
nie to było bardzo burzliwe. Okazało 
się, że rząd nie rozporządza większo­
ścią. Jego położenie stało się k ry­
tyczne, gdy hittlerowcy postawili 
wniosek o wyrażenie nieufności mini­
strowi Curtiusowi oraz o natychmia­
stowe zaprzestanie spłat reparacyj- 
nych i rozpoczęcie zbrojeń.

Chcąc zjednać sobie hittlerowców 
Curtius obiecał, że będzie dążył do 
zmiany planu Younga, uzyskania swo­
body zbrojeń, lecz zarazem oświadczył, 
iż chwila obecna nie jest jeszcze do 
tego odpowiednia. Najprzód państwo 
musi dostać pożyczkę zagraniczną, 
a dopiero potem min. Curtius wystąpi 
z oficjalnem żądaniem zmiany planu 
Younga. Taksamo należy zaczekać, 
aż konferencja rozbrojeniowa rozbije 
się całkowicie. Wówczas Niemcy bę­
dą mogli powołać się na to, że mocar­
stw a nie spełniły warunku pokoju 
wersalskiego, co do ogólnego rozbro­
jenia. Wobec tego również Niemcy 
nie potrzebują trzymać się postano­
wień co do ich rozbrojenia.

Po oświadczeniu min. Curtiusa hitt­
lerowcy nie upierali się więcej przy 
swoich wnioskach i rząd nie otrzymał 
votum nieufności.

Nie będzie manifestacji w Wiedniu.
Kierownictwo Heimwehry w Au- 

strji dolRej uchwaliło wszystkimi gło­
sami przeciwko jednemu odwołanie 
manifestacji Heimwehry w Wiedniu, 
zapowiedzianej na dzień 2 listopada. 
P rasa wiedeńska wita z zadowoleniem 
to postanoiwer.ie, które przyczyni się

do uspokojenia ludności, zastraszone) 
pogłoskami o planowanym rzekomo »  
dniu 2 listopada zamacha stanu.
Bolszewicy prą do wojny europejskiej’

Przemysłowiec niemiecki Arnold 
Rechberg. znarfy ze swych wystąpię11 
na łamach prasy francuskiej w  spra­
wach. tyczących się zapewnienia po­
koju w Europie, drogą doprowadzenia 
do porozumienia między Francją a 
Niemcami, zamieszcza w dziennika 
„Ere Nouvelles“ nowy list otwarty, P0' 
święcony manewrom Moskwy w ceh1 
wywołania wybuchu nowej wojny ^ 
Europie.

Autor oświadcza, że plan Sowietów 
polega na tern, aby wmówić Niemcom- 
że armja francuska i polska oraz mary­
narka angielska zarażona są pow aż?0 
bolszewizmem. co oznacza zmniejszę* 
nie skuteczności ich wystąpień w  ra­
zie krwawego konfliktu europejskiego- 
Arnold Rechberg twierdzi, że Rosja g°' 
rączkowo pracuje nad w ywołanie? 
r!owej wojny na kontynencie europ?' 
skim. Nic nie obchodzi bolszewików- 
czy W łochy i Niemcy, lub Francja 1 
Polska wyjdą z wojny zwycięsko; 
pewni są natomiast, że rezultat nowe.1 
wojny europejskiej polegałby na trium­
fie bolszewików we wszystkich krajach 
woiujących — najpierw u zwyciężo­
nych, a później i u zwycięzców. Sądża 
oni, że gra jest teru mniej ryzykowna- 
iż niemożliwe będzie zaatakowanie i? 1 
w Moskwie, wobec wielkiej odległości, 
jaka oddziela ich od Europy zachód* 
niej i środkowej.

Zbliżenie wegiersko-tureckie.
Przed swym odjazdem do AngOiY 

oświadczył premjer węgierski hrabia 
Bethlen przedstawicielowi „Pester  
Lloydu“, że rokowania w  Angorze bę­
dą dotyczyły n'ietylko węgiersko-W' 
reckich stosunków gospodarczych, lec? 
wprowadzą one bezwątpienia równie* 
pogłębienie stosunków polityczny?1 
między obu krajami i będą podstawa 
dalszego rozwoju przyjaznych stosim* 
ków węgiersko-tureckich.

Żydzi niezadowoleni.
Kongres żydów amerykańskich przy­

jął jednomyślnie rezolucję, nazywają­
cą politykę brytyjską w Palestynie P°' 
gwałceniem uroczystego zobowiązania- 
zaciągniętego względem żydów. Ko­
mitet adm inistracyjni kongresu z o s t?  
upoważniony do podjęcia zarządzę11- 
jakie będzie uważał za właściwe. Ra' 
port Simpsona kongres określił jakc 
stronniczy i sprzeczny z duchem i l*' 
terą mandatu.

B R A N I B O R
82) (Ciąg dalszy).

Psy nie chcą na żaden sposób ustą­
pić. Nie mając pod rękę kija, zaczął 
się uczony młodzian bronić muzycz­
nym instrumentem, gdy zaś jednego 
z psów w łeb lutnią uderzył, zaczęła 
reszta tak okropnie szczekać, tak za 
płaszcz szarpać, że zakochany Parys, 
syn Priama w ucieczce ratunku szukać 
był zmuszony. To rozjuszyło psy jesz­
cze bardziej. Pognały za nim wichrem 
i nad stawem dopadły go rozżarte be- 
stje. Płaszcz poszedł w strzępy, do­
brały się psy do hajdawerów, wiszą 
łachmanem pludry, gołe ciało z tyłu 
widać, a tam w oknie . . .  przekleń­
stwo! Adelajda patrzy, patrzą służe­
bne, patrzy Edyta, wyległ cały babie- 
uiec . . .  wszystko ze śmiechu boki zry­
wa . . .

W skoczył Parys nie na trojański 
okręt, lecz do stawu, przybiegło kilku 
pachołków i kijami rozjuszone psy 
odpędzili.

Ze zgryzoty, wstydu i zimna wpadł 
Thithmar w gorączkę, a leżąc bezwła­
dnie na łożu, rozmyślał jak płochliwym 
jest wszelki rodzaj niewieści, jak 
zmienną jest kob ie ta . . .  I przysiągł 
Thithmar, że zawsze w bezżeństwie 
pozostanie, że nazawsze wzgardzi nie­
wiastami, dla których tak cierpiał. . .  
Uwagi zaś swe o zmienności i płoeho- 
ści niewiast na cielęcej spisał skórze 
dla nauki i ostrzeżenia następnych po­
koleń.

Straciła Adelajda nawet i tow arzy­
stwo Thithmara, sama błądzi po pu­
stych izbach, po podwórzu zamkowym, 
po wałach nad częstokołem warowni. 
Siadła na ławce w zielonym sadzie, 
posmutniały jej oczy, zachmurzyło się 
piękne, białe czoło. Zawiał wiosenny 
w iatr i z zakwitłych jabłoni chmura 
białych liści na nią leci, tysiąc listków 
opadającego kwiecia suknie jej, ramio­
na i włosy pokrywa. Ziemia zasłana 
bielutkiem kwieciem, które spadło z 
d rzew a. . .

A jako te białe liście z drzew, tak 
z myśli nadzieja ulatuje, tak bledną 
wspomnienia o Mściwoju. Człowiek 
nie pamięta zapachu kwiatka, który 
zerwał wczoraj, nie pamięta śpiewu 
słowika, który przebrzmiał, nie czuje 
w  zimie ciepła, które w lecie go 
g rza ło . . .

Płocha kobieca dusza nie umie żyć 
wspomnieniem... wiarą, dla niej kwiat 
musi nieść zapach, słowik w maju śpie­
wać i grzać słonko jasne.

— Wróci Mściwój, w ró c i. . .  toć i 
wiosna wróci i słowik w maju śpiewać 
będzie, ale nim w ró c i. . .  pustka, stra­
szna nuda i tęsknota. Za czem?

Nietyle za nim, ile za jego pocałun­
kami . . .  za słowami miłości, które 
miał na ustach . . .

A Mściwoj to słowik, który zamilkł, 
to kwiat, który przekw itł. . .

Kochała go przecie dawniej, całą 
duszą kochała.

— 1 dziś go kocham również — za­
pewnia sama siebie dziewoja.

Tylko że . . .
Są istoty na ś wiecie, dla który cli 

wiecznie nosić w sercu miłość, to tak, 
jak dotrzymać biały śnieg do lata, kie­
dy słońce pożarem promieni pali zie­
mię . . .

— A jednak dotrzym am ... o! do­
trzymam — zaszeptała Adelajda.

A bielutkie liście lecą z drzewa, a 
dusza była niegdyś jako drzewo kwie­
ciem — miłością, nadzieją, wiarą, ja­
śniejącą, a d z iś . . .  Chmura listecz­
ków z jabłoni leci, tysiące kwietnych 
płatków suknie, ramiona, głowę Ade­
lajdy pokrywa, cała ziemia zasypana 
śniegiem, który zleciał z białych 
d rzew . . .

Przez sad przechodził pachołek.
— Gdzie jest Edyta?
— Z Wilhelmem nad stawami w 

gaju brzezinowym chodzi.
Dziwne uczucie, uczucie pytania... 

żalu, tęsknoty, wreszcie złości.
— Dlaczego ona wiecznie z nim?
W stała z ławki Adelajda, aby iść

nad stawy, gdy przyszła pomiędzy ja­
błonie jakaś dziewczyna. Uroda jej 
wielka, postać wyniosła i kształtna, 
strój dostatni, na bielutkiej koszulce 
widać sznur bursztynów. Na pięknej 
twarzyczce jakby ślady przebytej cho­
roby, smutek jakiś na czole dziewoi.

Zna ją skądś Adelajda, przypomina 
sobie, widziała ją w tarnowskiem dwo­
rzyszczu . . .

Wszak to ona . . .  wszak to woje- 
wodzianka z rudnickiego g ro d n a ...

— Bogno!

— To ja jestem pani.
— W Braniborze?,
— Sześć mil id ę . . .
— W tak daleką drogę? Sarna-' 

Do kogo?
— Do ciebie, pani.
— Do mnie?
— Tak jest. Chciałam się zapyt^0’ 

chciałam się dowiedzieć . . .
— Mów.
— Nie urażę cię pani mem py*a' 

niem? Nie ściągnę na siebie tweg° 
gniewu?

— Mów śmiało.
— Chcę się dowiedzieć o . . .  Mści­

woju.
— Sama nic o nim nie wiem. ,

wojsku cesarskiem we Włoszech s& 
bije.

'— Nie to, nie pani.
— Cóż więc chcesz wiedzieć?.
— Czy prawdą jest, żeś t y . . .
— Że ja? Słucham cię, d z i e " '  

czyno . . .
Bogna miała otwarte oczy, usta \f\ 

drżały pytaniem, które z nich PaS° 
miało.

— Żeś ty jego narzeczoną.. •
— Tak jest.
Bogna zbladła okropnie. Słupe1̂  

stanęły jej oczy, otwarła u s ta . . .  
chwiała się jak sosna, która toporel! 
podcinana na ostatnim już łyku sto- 
chwyciła się za głowę i jak trup Pad‘‘ 
na ziemię. .

— Wody! Ratunku! — krzyknę^ 
Adelajda na pacholika, wiążącego Ja* 
błonki w ogrodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Biuro porady prawnej 
„Katolika"

będzie czynne w  miesiącu listopadzie 
b. r. w  dniu następujące:

W  K a t o w i c a c h  w Redakcji 
'.Katolika" p rzy  ul. Św . S tanisław a 4 
11 piętro) w  poniedziałki 10 i 24 listo­
pada oraz w  czw artki 6, 13, 20 i 27 li­
stopada tylko przed południem.

W  M i k o ł o w i e  w  „O berży K ra­
kowskiej" p. Kiela Jana, ulica K rakow ­
ska 23 (przy targow isku) tylko w  po­
niedziałki 3 i 17 listopada przed po­
łudniem.

W  P s z c z y n i e  u restau ra to ra  
P. M ichała Zaw iszy p rzy  ul. Gotsm ana 
'W'e w torki (dni targow e) 4, 11 18 i 25 
bstopada tylko przed południem.

W  R a d z i o n k o w i e  w domu kol­
portera „Katolika" Jakóba Cichow- 
skiego (przy targow isku) w  środy 5, 
12, 19 i 26 listopada tylko przed po­
łudniem.

W  R y b n i k u  w restauracji pana 
W ieczorka przy  ulicy Raciborskiej w  
soboty 8, 15, 22 i 29 listopada tylko 
Przed południem.

Zaznaczam y jak najw yraźniej, iż 
biuro porady  praw nej jest czynne ty l­
ko w  dniach w yżej podanych. W inne 
dni nie udziela się porad. Do porady 
uiożna przychodzić tam, gdzie każde­
mu najdogodniej.

P o rad  udziela się bezpłatnie za 
Przedłożeniem n a j n o w s z e g o  kw i­
tu abonamentowego. Do zapytań li­
stow nych fa leży  załączyć na odpo­
wiedź znaczek pocztow y za 25 groszy.

Czytelnicy! Przychodźcie do na­
szych biur porad praw nych z pełrtem 
Zaufaniem. Każdą spraw ę załatw im y, 
0 ile jest to możliwe i zgodne z obo­
wiązującymi przepisam i praw nym i. 
Przychodząc do nas, chronicie się sa­
n i przed niesumierAiymi pisarzam i po- 
kątnymi, k tórzy  za każde pismo każą 
sobie dobrze płacić, a niejednokrotnie 
spraw y załatw iają ze szkodą dla W as. 
Wydawnictwo i Redakcja „Katolika".

— W czesna zima. Począw szy  od 
ttiedzieli deszcz pada praw ie nie­
ustannie. Na ulicach tw orzą  się poto­
ki, na drogach niezabrukow anych 
Przechodnie toną w  błocie. Potoki i 
rzeki w ystąp iły  z brzegów , zalew ając 
'dżiny. W  poniedziałek padał naw et 
śnieg — pierw szy w  bieżącem  przed- 
zimiu — przyczem  panow ało nieznoś­
ne zimno. C zyżby śnieg był zapo­
wiedzią zbliżającej się szybko zim y?

—  W ychodźtw o do Francji. W 
°statnich czasach emigranci polscy, 
Przybyw ając do Francji i chcący spro­
wadzić kogoś z najbliższej rodziny lub 
krew nych, otrzym ują zupełnie błędne 
'"form acje, zachęcające ich do omijania 
Przepisów em igracyjnych. W  następ­
stw ie naraża  to sprow adzone w  sposób 
nielegalny osoby na bardzo poważne 
trudności, tak w uzyskan'iu papierów 
Trancuskich. jak i otrzym aniu pracy. W  
związku z pow yźszem  Syndykat emi­
gracyjny informuje, że na zasadzie 
rancuskiego praw a imigracyjnego, rao- 

^  Przyjeżdżać do Francji tylko naj- 
■mżsi krew ni robotnika, to jest żona^ i 
azieci. Sprow adzone w  ten sposób

osoby, nie m ają p raw a zajm ować się 
pracą zarobkow ą. P rzestrzega  się 
em igrantów  przed sprow adzaniem  do 
Francji pełnoletnich m ężczyzn (człon­
ków  rodziny) w  tym  celu, aby objęli 
pracę. Uzyskanie pozwolenia na p ra­
cę jest dla tej kategorji osób niem o­
żliwe.

—  Nowa ustawa celna. W  ostatnich 
dniach odbyły się w  m inisterstw ie 
skarbu dalsze posiedzenia komisji do 
opracow ania projektu nowej ustaw y 
celnej. Przedm iotem  narad  były  szcze­
gółowe przepisy o postępowaniu z to ­
w arem . przew ożonym  kolejami. U fo r­
mowano zasady odpowiedzialności za 
cło. spraw ę kto ma obowiązek i praw o 
do zgłaszania tow aru  do oclenia i inne 
spraw y pierw szorzędnej wagi. Jeśli 
prace komisji pójdą w  dotychczsowem  
tempie, jest nadzieja, że projekt u sta ­
w y będzie gotów  jeszcze w  ciągu roku 
bieżącego i już z początkiem  przyszłe­
go roku będzie mógł być oddany pod 
dyskusję.

—  Orzeczenia lekarskie. M inister­
stw o spraw  w ew nętrznych zaw iado­
miło w ojew odów  i kom isarza rządu 
m iasta stołecznego W arszaw y, że mi­
nisterstw o poczt i telegrafów  poruszy­
ło spraw ę zbyt pobłażliw ych opinji le­
karskich o stanie zdrow ia urzędników 
państw ow ych, zgłaszających się do le­
karzy  urzędow ych i um ówionych do 
leczeniach urzędników  państw ow ych. 
Zdarza się, że urzędnik z powodu rze ­
komej choroby zgłasza się do lekarza 
urzędow ego, lub umówionego i uzy­
skuje kilkudniowe zwolnienie od zajęć.

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych 
poleca wojewodom  zwrócić uw agę na 
racjonalne i zgodne z interesam i pań- 
stw ow em i trak tow anie tej spraw y 
oraz składanie w niosków co do urlo- 

.nów  tylko w razie istotnej choroby. 
Ludzi kompletnie chorych, których 
stan zdrow ia nie rokuje takiej popra­
wy, by  mogli powrócić do służby, na­
leży jak najw cześniej przedstaw iać na 
komisję em erytalną.

— W  sprawie przyjmowania inte­
resentów w urzędach. Pism a war­
szaw skie donoszą, że w ładze centralne 
pow tórzyły  w ydane w  swoim czasie 
zarządzenie w  spraw ie przyjm ow ania 
interesentów  w urzędach. Na drzw iach 
każdego biura I urzędnika w inny być 
oznaczone godziny przyjęć interesen­
tów i w  tych godzinach nie mogą się 
odbyw ać żadne konferencje i rozm o­
w y  urzędników. Godziny te muszą 
być przeznaczone do dyspozycji inte­
resentów.

WoiewMztwo śląskie
* Zakaz zabaw w uroczystość 

W szystkich Świętych i w  Dzień Za­
duszny. D yrekcja policji w  Katowi­
cach ogłasza, że zakazane są w  dniu 
1 listopad sobota (W szystkich Św ię­
tych) oraz 3 listopada poniedziałek 
(Dzień Zaduszny): 1. publiczne zaba­
w y  taneczne i bale: 2. produkcje wo- 
kalno-deklam acyjne, widowiska, p rzed­
staw ienia teatralne i w szelkie produk­
cje m uzyczne, o ile charakter tychże 
nie będzie poważny. Zakaźne są  nato­
m iast bezw arunkow o produkcje dekla- 
macyjne, w idow iska i produkcje mu­
zyczne w  kabaretach. W  tych dniach 
winien być zachow any także i w  tea­
trach pow ażny nastrój. Pozatem  przed­
staw ienia teatralne w  teatrach, w  tea ­
trach  rozm aitości z urządzeniem  sce- 
nicznem i w  cyrkach są dozwolone 
dopiero od godziny 18. Nadto w zbro­
nione są w  wigilję W szystkich św ię ­
tych publiczne zabaw y taneczne i bale.

* Zarobki taryfowe inwalidów. Za­
rządy  niektórych zakładów  przem y­
słow ych w ypow iedziały inwalidom 
w ypadkow ym  zarobki taryfow e. In­
walidzi m ają pobierać zarobek w w y ­
sokości 5.27 złotych na dniówkę, pod­
czas gdy różnica m iędzy dawniejszym  
w yższym  zarobkiem  a obecnym  w  
kwocie 5.27 zł. ma być płacona iako

dodatek. Jednakże dodatek ten może 
być każdego czasu zniesiony. Organi­
zacja inwalidzka powinna zająć się tą 
sp raw ą i nie dopuścić do skrzyw dze­
nia inwalidów.

* Jarmarki na Śląsku w listopadzie 
1930 r. K a t o w i c e :  18-go konie,
bydło, świnie, kozy i owce. L u b l i ­
n i e c :  4 bydło, konie i kram arski.
R y b n i k :  4 konie i bydło; 27 k ram ar­
ski. W o d z i s ł a w :  4 konie i bydło. 
Ż o r y :  19 konie i bydło. P s z c z y ­
na :  12 konie i bydło. M i k o ł ó w :
5 konie, bydło i kozy; 6 kram arski. 
T a r n .  G ó r y :  19 bydło. S z a r l e j :
5 bydło i konie. S t r u m i e ń :  5 ogólny.

Z Katowickiego
Katowice. ( O s o b i s t e ) .  Pan P re ­

zydent Rzeczypospolitej zam ianował 
naczelnika W ydziału Skarbow ego w 
V. st. sł. Antoniego Adama K a n k o- 
f e r a, naczelnikiem W ydziału S kar­
bowego w Śląskiem Urzędzie W oje­
wódzkim  w Katowicach w IV. st. sł. — 
M inister skarbu przeniósł: referenda­
rza Adolfa C h a r w a t k a  z urzędu 
skarbow ego i opłat skarbow ych w  Ka­
towicach na stanow isko kierow nika 
urzędu skarbow ego w Lublińcu i za­
m ianował go rów nocześnie inspekto­
rem  skarbow ym ; asesora Jana W  a ję  
z urzędu skarbow ego podatków  i opłat 
skarbow ych w Lublińcu do urzędu 
skarbow ego I. podatków  i opłat skar­
bowych w  Katowicach.

— ( P r z y w r ó c e n i e  p o c i ą g u ) .  
Z w ażnością od 20 października br. 
przyw rócono bieg pociągu osobowego 
nr. 2733 na odcinku U stroń—W isła. 
Ustroń odjazd 22.24, W isła przyjazd 
22.47.

— ( C i e k a w e  c y f r y ) .  Katowi­
ce w  roku 1867, kiedy zostały  w ynie­
sione do rzędu miast, liczyły 5.057 mie­
szkańców . W  roku 1928 liczba ta pod­
niosła się do 124 tysięcy. W  roku 
1867 zaw arto  70 zw iązków  m ałżeń­
skich a w  roku 1928 już 1030. W  roku 
1867 urodziło się 288 dzieci, w  czem 20 
nieślubnych, a w  roku 1928 było uro­
dzeń 2.842, w  czem 334 nieślubnych 
dzieci oraz 50 w ypadków  urodzenia 
bilźniąt. T ro jąt nie było żadnych. W  
roku 1867 zm arło 180 osób, a w  roku 
1928 aż 1697 osób, w  czem 534 dzieci 
w  pierw szym  roku życia.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  Ro­
botnik Józef Lange z Zawodzia został 
p rzy trzym any  pod zarzutem  kradzie­
ży  zegarka na szkodę budowniczego, 
Jakóba R eguły z Małej D ąbrówki. — 
Z ulicy ‘ Kochanowskiego skradziono 
row er m arki „Rekord" nr. 41 316, w łas­
ność Fr. Kołow rota z Katowic.

— (N a  p o c h y ł e j  d r o d z e ) .  
Uczeń fryzjerski Erw in Szołtysek z 
Katowic, lat 17, skradł 3 tysiące 700 
złotych i 40 dolarów na szkodę swego 
ojca, G rzegorza Szołtyska. Po doko­
naniu kradzieży chłopiec zbiegł. P o ­
siadał on kartę  cyrkulacyjną, przeto 
istnieje przypuszczenie, że uciekł do 
Niemiec.

Załęże w Katowickiem. ( S a m o ­
c h ó d  n a j e c h a ł  n a  f u r m a n k ę ) .  
Emanuel Gajdzik z Rudy najechał au­
tobusem  na furm ankę Edm unda Cele- 
ra, przyczem  Celer doznał ciężkich 
obrażeń głowy. Rannego odstawiono 
do szpitala w  Św iętochłowicach. W y ­
padek w ydarzy ł się obok kopalni 
„Kleofas" w  Załężu. Policja s tw ier­
dziła, że w inę ponosi kierow ca auto­
busu w skutek nieostrożnej jazdy.

Zawodzie w  Katowickiem. (S t a- 
r u s z k a  p o t r ą c o n a  p r z e z  t r a m ­
w a j) .  M arja W ięckow ska z Zaw o­
dzia, lat 70, została potrącona przez ko­
lejkę elektryczhą, skutkiem  czego upa­
dła tak nieszczęśliwie, że złam ała so­
bie rękę, nadto doznała obrażeń p ra ­
w ego boku. Stwierdzono, że m otoro­
w y  w iny nie ponosi.

Dąb w Katowickiem. ( P r z e d  s t a- 
w i e n i e  t e a t r a l n e ) .  W  niedzielę 
dnia 2 listopada o godz. 7 wieczorem  
urządza tow arzystw o w ycieczkow e 
„Szarotka" na sali p. Tom asza Kosza 
wielkie przedstaw ienie teatralne. Ode­
grany  zostanie piękny dram at religij­
ny w 9 odsłonach p. t.: „Syn m arno­
traw ny". Do dram atu tego przygoto­
w ał zarząd bogatą dekorację, oraz

stosow ne Kostjumy. W  przerw ach k o n ­
certow ać będzie w łasny klub mando- 
linistów pod kierow nictw em  Huberta 
Kulikowskiego. Całość przedstaw ienia 
zapowiada się imponująco. Bilety 
wcześniej nabyć można u członków 
tow arzystw a. Zarząd uprasza o licz­
ny udział rodaków  i rodaczek z Dębu 
i okolicy.

B rzezinka w Katowickiem. (W  y- 
b u c h b e n z y n y ) .  Na stacji benzy­
nowej w  Brzezince podczas napełnia­
nia zbiornika samochodu ciężarow ego 
benzyna rozlała się na rozpalony tłu ­
mik. W ybuch benzyny poparzył cięż­
ko robotnika W iktora Sobeckę z Załę­
ża. Nieszczęśliwego odstaw iono do 
szpitala w  M ysłowicach.

Siemianowice w  Katowickiem. (P o- 
ż a r.) W  sortowni węgla kopalni 
„R ichtera" w ybuchł pożar. Szkoda 
w ynosi tysiąc złotych. P rzyczyną  w y ­
buchu ognia było krótkie spięcie p rze­
w odów  elektrycznych.

M aciejkowice w  Katowickiem. (N ę- 
d z a  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w ) .  Mamy 
tutaj dość duży kamieniołom, gdzie p ra ­
cuje około 100 robotników. P raca  ich 
jest ogromnie ciężka i m arnie w yna­
gradzana. U staw ow ego dnia pracy 
w łaściciele nie przestrzegają. Zarob­
ki w ynoszą od 5 do 10 zł na dzień. Po 
odtrąceniu ubezpieczeń bardzo małe 
robotnikom zostanie na życie. To też 
nędza tych robotników jest ogromna.

Z Kr6l. Huty
Król. Huta. ( P u b l i c z n a  s p r z e ­

d a ż  z a s t a w ó w  w  l o m b a r d z i *  
m i e j s k i  m). Dnia 6 i 7 listopada o 
godz. 9 przed południem odbędzie się 
w  lombardzie miejskim p rzy  ulicy B y­
tomskiej publiczna sprzedaż niew yku- 
pionych zastaw ów  do nr. 6471, zasta ­
wionych w czasie od 1 m arca do 29-go 
m arca bieżącego roku, o raz niew yku- 
pionych zastaw ów  w artościow ych do 
nr. 398a, zastaw ionych w  czasie od 
1 czerw ca do 30 czerw ca roku bieżą­
cego. W ykup przepadłych zastaw ów  
nastąpić musi najpóźniej do 3 listopada 
1930 roku. P rzed  licytacją — dnia 
5 listopada — lom bard jest zam knięty 
dla publiczności.

— ( D o d a t k o w a  k o m i s j a  p o ­
b o r o w a ) .  M agistrat m iasta Król. Hu­
ty  podaje do wiadomości, że dodatko­
w a komisja poborow a urzędow ać bę­
dzie w  dniach 5 i 19 listopada, 3 i 17 
grudnia roku bieżącego o godz. 9 rano 
w  lokalu Pow iatow ej Komendy Uzu­
pełnień (P. K. U) p rzy  ulicy P iastow ­
skiej 3 w  Król. Hucie.

— (Z ż y c i a  k a t o l i c k i e g o  k o ­
ł a  a b s t y n e n t ó w ) .  W  ubiegłą nie­
dzielę odbyło się m iesięczne zebranie 
katolickiego koła abstynentów  na sal­
ce Z. Z. P . przy  udziale 60 osób. Od­
czyt o w alce z pijaństw em  na Śląsku 
Górnym  za czasów  ks. kanonika Ficka 
w ygłosił p rezes p. Łebek. Oprócz te ­
go złożyły  się na program  zebrania 
śpiew y, deklam acje, spraw ozdanie ka­
sow e i komisji rew izyjnej, sp raw y 
zw iązkow e i t. d. W  wolnych głosach 
poruszono spraw ę dalszej p racy  kola, 
a zw łaszcza udziału abstynentów  w 
akcji katolickiej. Nadmienić w ypada, 
iż akcja koła abstynentów  w Król. Hu­
cie znajduje coraz więcej zrozum ienia 
i poparcia w śród miejscowego społe­
czeństwa.

— ( N a g ł y  z g o n ) .  B ezrobotny i 
bez stałego miejsca zam ieszkania P a ­
weł Bednarski, lat 50, zm arł nagle w 
m ieszkaniu K atarzyny M ysiołowej przy 
ulicy Hołubki w  Król. Hucie. Śm ierć 
zaskoczyła go podczas nocowania w 
korytarzu. Zwłoki odstawiono do szpi­
tala miejskiego. Lekarz stw ierdził 
zgon w skutek zatrucia alkoholem.

— ( Z g u b i o n e  p i e n i ą d z e ) .  W 
tram w aju przed Sosnow cem  znalezio­
no pieniądze, k tóre oddano w dyrekcji 
policji w  Król. Hucie pokój 10.

— ( B a n d y c i  w m i e s z k a n i u . )  
Podczas jednej z ubiegłych nocy w e­
szło trzech zam askow anych bantiytów 
do m ieszkania właściciela domu Main- 
doka w  Królewskiej Hucie. Pod groź 
bą zastrzelenia bandyci zmusili do­
m owników do w ydania ubrań i 100 zło­
tych gotówki.

Czwartek
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Z Swiefocfcłowickiego
Hajduki W ielkie w  Ś w iętoch łow i- 

ćkiem. ( U s i f o w a n e  s a m o b ó j -  
s t w  o.) W  kancelarji kom isariatu  
H ajduki W ielkie ta rg n ą ł się na sw e ż y ­
cie P a w e ł G ra b e r z Ś w iętoch łow ic. 
Był on p o d ejrzan y  o p asierstw o . G dy 
G ruberow i odbierano  drobne p rzed ­
m ioty. doby ł orf u k ry tą  w  ubraniu  
b rzy tw ę , lecz zanim  zd ąży ł poderżnąć 
sobie gard ło , policjanci w y d arli mu n ie­
bezpieczne narzędzie . P o n iew aż  G ra ­
ber ciągle aw an tu ro w a ł się i grozi! 
odebraniem  sobie życia , nałożono mu 
kaftar/ bezp ieczeństw a. N astępnie sp ro ­
w adzono lekarza, k tó ry  polecił G rabe- 
ra  o d staw ić  do lecznicy.

— (O k r o p n y  w y p a d e k ) .  E rn est 
Fabiański z W ielkich  H ajduk, la t 9, zo ­
s ta ł p rze jech an y  p rzez  furm ankę K. 
G ajdzika-z K atow ic. Koła w ozu  p rz e ­
jechały  chłopcu p rzez  brzuch, sk u t­
kiem  czego w n ę trzn o śc i w y sz ły  na 
w ierzch . K are tk ą  pogo tow ia p rz ew ie ­
ziono rannego  do szp itala  hutniczego, 
■idzie zm arł.

— ( Z a c z a d z e n i e ) .  Z atrudn io ­
ny w  hucie „B ism arck" 21-letni ro b o t­
nik Jan  Z ych z W ielk ich  H ajduk uległ 
zaczadzeniu  podczas w y k o n y w an ia  

•p racy  zaw odow ej. N ieszczęśliw y  p ra ­
c o w a ł  w  w y tw ó rn i rur. Zw łoki od ­
staw iono do szp ita la  hutniczego.

Ruda w  Ś w iętoch łow ick iem . (P  o- 
k a z  l o t n i e  z o - g a z o  w y ) .  W  dniu 
26 p aździern ika  u rządziło  koło  m iejsco­
w e Ligi ob ro n y  p o w ie trzn e j i p rzec iw ­
g azo w ej w  R udzie pokaz lo tn iczo-ga- 
zo w y  z udziałem  kolum ny san itarne j, 
p rzysposob ien ia  w o jskow ego  i m iejsco­
w ej s tra ż y  p o ża rn ej o ra z  w ojska. P o ­
kazow i p rz y g lą d a ły  się m im o niepo­
gody tłu m y  publiczności. P o k az  za ­
kończono defiladą p rz y  dźw iękach  o r­
k ie s try  w ojskow ej. N astępn ie odby ł 
się o d czv t p rz y  udziale 400 osób. W y ­
św ietlano  tak że  p rz eź ro cza  z dziedzi­
ny gazow ej.

Łagiewniki w  Ś w iętoch łow ick iem . 
(T r u p w r o w i e p r z y d r o ż n y  m.) 
N iedaleko huty  H ubertusa  znalezionb 
w row ie  p rzy d ro żn y m  tru p a  m ężczy ­
zny, leżącego  tw a rz ą  do ziemi. S tw ie r­
dzono, że są to zw łoki 37-letniego 
E. M osia z Ł agiew nik , u lica S ienkie­
w icza 35. Z m arły  w stąp ił do lokalu 
K aptury  i w yp ił sp o rą  ilość alkoholu. 
W  d rodze  p ow ro tne j do Ł agiew nik  
Moś w p ad ł do row u  tw a rz ą  na  dół, po­
czerń o w łasn y ch  siłach  już nta w sta ł. 
L ekarz s tw ierd z ił, żę. p rz y czy n ą  śm ier­
ci by ło  uduszenie.

Szarlej w Świętochłowickiem. (Z ż y ­
c i a  p s z c z e l a r z y ) .  P rzy  licznym 
udziale członków odbyło się onegdaj mie­
sięczne walne zebranie „Związku pszcze­
larzy nad Brynicą". Przew odniczący 
p. Bełdzik objaśnił zgromadzonych o 
spraw ach bieżących. W szyscy uczestnicy 
zebrania narzekali nad ciężkiem położe­
niem pszczelartswa, które, bez jakiejbądź 
ppieki, mianowicie w  okolicach przem y­
słowych, jest skazane na zupełną zagtad- 
kę. Do upadku pszczelarstw a przyczynia­
ją się najwięcej nowo powstałe oksydo- 
wnie cynku, których gazy zatruw ają 
kw iaty i pszczoły. Gdy powietrze pędzi 
gazy w stronę pasiek, ubytek robotnic jest 
widoczny, a pożytek z pszczół tak nikły, 
że bartnicy są zmuszeni podkarmiać roje 
nawet w Czasie najlepszym. Także do­
tkliwie daje się we znaki naszym bartni­
kom brak zrozumienia naszych w ładz dla j 
pszczelarstwa. Trochę tańszy lecz zaka­
żony , cukier nie może przynieść ulgi 
nszczelarzom. Nie śmieci, ale czystego 
cukru potrzebują pszczoły, a niskiej ceny 
pszczelarze. Uchwalono odpowiednie 
rezolucje. Następnie p. Maroń z Sadowa 
wygłosił obszerny w ykład o jesiennej 
pracy w pasiece. Naczelnik p. Zernbok 
w yraził uznanie dla pszczelarzy, przyrze­
kając im poparcie i opiekę. Uchwalono 
brać udział w śląskiej w ystawie pszcze­
larskiej. Uroczystość 25-łecia zgonu w y­
bitnego górnośląskiego pszczelarza księ­
dza Dzierżonia postanowiono w przy­
szłym roku obchodzić uroczyście. Z fun­
duszów związku postanowiono zakupić 
niektóre narzędzia pszczelarskie dla uży­
tku członków. Ogrodnik p. Flak z Che- 
eliła zaleca? wszelkiego rodzaju sadzonki 
na zagajenie pasiek. W końcu odbyła się 
miła pogawędka, w  czasie której nastąpi-

Giełda pieniężna w W arszaw ie.
. w  dniu 28 październ ika 1930 r.

D olar am erykańsk i 8.90 zł. Funt szterlingów  
43.24 zł. 100 franków  francuskich 34.92 zł. 100 
szylingów  austriack ich  125.45 zł. 100 koron cze­
skich 26.39 zł. 100 franków  szw ajcarsk ich . 100 gu l­
denów .h o lendersk ich  358.27 zt. 100 belgów  bel­
gijskich 124 zł.

Giełda zbożow a w Poznaniu
w dniu 27 paźdz. 1930 r.

Żyto 17.50— 18.00. Pszen ica 23.25—25.00. Mąka 
Żytnia ,28.50. M ąka pszeniczna 42.50—45.50. O tręby  
żytn ie 10.50—11.50.- O tręby  pszenne 12.00—13.00. 
R eszta  bez zm iany. U sposobienie spokojne.

Giełda zbożow a w  W arszaw ie
w  dniu 27 p a ź d z . ' 1930 r.

Żyto 18.75— 19.00. Pszen ica  27.00—28.00 O w ies 
jednolity  20.50—22.50. Jęczm ień na  kaszę 19.50 do 
20.00. Jęczm ień b ro w aro w y  25.00—26.80. M ąka 
■żytnia 35.Q0—36.00. M ąka pszenna luksusow a 60.00 
do 70.00. Mąka pszenna w yborow a 50.00—60.00. 
O tręby  ży tn ie  10.00— 15.50. O tręb y  pszenne łuski

G i e ł d a .
14.00— 15.00 O tręby  pszenne i średnie 12.00— 13.00. 
M akuchy lniane 29.00—30.00 M akuchy rzepakow e
20.00—23.0 O bro ty  średnie. U sposobienia spokojne.

Ceny za produkty rolne
z dnia 28 październ ika 1930.

(Podane przez firm ę „R aiffeisen", hurtow nia 
tow aró w . K atow ice, ul. G liw icka 3).

Za 100 kg. ży to  krajo-we zł. 21.00—22.00, żyto 
na w yw óz 23.00—24,00 pszenica k rajow a 30—32, 
pszenica na w yw óz 39.00—-40.00, jęczm ień na w y ­
wóz (zależnie od jakości) 28.00—32.00, ow ies k ra ­
jow y 22,00—23.00, ow ies na  w yw óz 25.00—26.00.

Pasze treściw e za 100 kg loco stacla odbior­
cza (przy ilościach pełnouagonow ycb): makuch
słonecznikow y 48 proc; z ł 26,00—27.00, m akuch sło­
necznikow y 46 proc. 25,00—26,00, m akuch lniany 
z t 32.00—33.00, m akuch rzepakow y  z ł 25.00—26.00, 
o tręb y  ży tn ie  zł 12.50— 13.00. o tręb y  pszenne zw y ­
kłe zł 14.00—15.00, o tręb y  średnio-grube 15.00 do 
16.01). słom a prasow a ży tn ia  5,75, słom a p raso ­
w ana pszenna 5.75, słotna p rasow ana ow siana 
5.75, siano łąkow e prasow ane lub luzem 12.50 do 
13.50. Usposobienie spokojne!

ła także wymiana zdań co do różnych 
spostrzeżeń i wątpliwości. Uczestnicy 
wynieśli ż  zebrania j a k . najlepsze w raże­
nie. Zarząd Związku dał znowu niezbity 
dowód, że dąży niestrudzenie nietylko do 
utrzymania bartnictw a w  naszej okolicy, 
lecz dokłada wszelkich starań, by go pod­
nieść i dodatnio wspierać członków wszel­
kimi sposobami. Bartnik.

Z Pszayfiskieao
P a w ło w ice  w  P szczyńsk iem . (N i e- 

z w y k ł y  w y p a d e k ) .  W  tu tejszej 
gm inie m iało odbyć się w ese le . 
W szy stk o  było  najlepiej p rz y g o to w a­
ne, także- w  u rzędzie  s tan u  cyw ilnego  
ślub m ałżeńsk i z a w arty . L ecz g d y  w 
kościele  m iało n astąp ić  p o b łogosław ie­
nie zw iązk u  m ałżeńskiego , a ksiądz 
zap y ta ł się m łodej pani, czy  m a zam iar 
poślubić sw eg o  oblubieńca, odpow ie­
działa  „nie" i p o w tó rz y ła  to z a p rze ­
czenie. M ożna sobie w y o b raz ić  zam ęt 
w śród  gości w ese lnych , zw łaszcza  

'zdziw ienie  m łodego pana.

2 Rybnickiego
Rybnik. ( U n i e s z k o d l i w i e n i e  

b a n d y  w ł a m y w a c z y ) .  W  o s ta t­
nim  czasie  dokonano w  R ybniku  i oko­
licy sze reg  w łam ań  i k rad z ieży . P o li­
cja k rym inalna w  R ybniku  w y śled z iła  
w  ty ch  dniach kilku cz łonków  bandy  
w łam y w aczy . S ą nimi cyganie, k tó ­
rz y  p rzy b y li na Ś ląsk  z C zech o sło w a­
cji. P o d czas  rew izji znaleziono u a re ­
sz to w an y ch  sz ty le ty  i b roń palną.

W odzisław . ( W a l k a  p o l i c j a n ­
t a  z a w a n t u r n i k a m i ) .  P rz e d  kil­
ku dniam i o godz. 2 w  nocy  ry n e k  w o ­
dzisław sk i b y ł w id o w n ią  w alk i p o s te ­
runkow ego  z kilku aw an tu rn ikam i. 
T rzech  m łodych  ludzi, m ianow icie Jó ­
zef S m y k a ła , Karol S osna i W ik to r 
C zerw ińsk i, rzuciło  się na  policjanta, 
ab y  go pobić. P o s te ru n k o w y  sięgnął 
po szablę , ran iąc  Józefa  S m ykałę . G dy  
ko ledzy  S m y k a ły  napad  pow tó rzy li, 
policjan dał na p o strach  s trz a ł z pi­
sto letu  służbow ego . Na odgłos s trz a ­
łu n ap astn icy  zbiegli.

C zyżow ice w  R ybnickietn . ( S k u t ­
k i  d e s z c z u ) .  O p ad y  osta tn ich  dni 
dają  się b ardzo  w e znaki ca łe j okoli­
cy . Potoki i rzek i w e zb ra ły , a w oda 
za top iła  w szy s tk ie  p rze jazd y  i m osty. 
W ioski w  nizinach rzeczn y ch  sto ją  pod 
w odą n. p. w ieś T u rzy czk a , w  k tó re j 
w szy stk ie  zabudow an ia  są  otoczone 
w odą. Gdzie ty lko spojrzeć, w szędzie  
w idać m orze w ody.

Z farfionórsfciego
Tani. Góry. ( P r z y k r a  p r z y ­

g o d a ) .  G dy  Paulina K asp rzy ń sk a  z 
Suchej G ó ry  p rzechodz iła  obok w ieży  
w odnej pom iędzy  kolon ją R uda a  R a­
dzionkow em , zo s ta ła  napadn ię ta  p rzez  
n ieznanego m ężczyznę . N apastn ik  po ­
w alił kobietę na ziem ię, a  g dy  w o ła ła  
o pom oc, u d erzy ł ją m łotkiem  po g ło ­
w ie, poczem  zbiegł w k ierunku  R a­
dzionkow a. C iężko ran n ą  K asprzyn- 
ską odstaw iono  do szp ita la  p o w ia to w e­
go w  T arnow sk ich  G órach.

I  €?e$zyftsf«ego.
C ieszyn . (W  ł a m a n i  c d o  k a u- 

e e l a r j i  s ą d o w e j ) .  P o d czas  jednej 
z m inionych nocy dokonano w łam ania 
do k an celarji sąd u  pow iatow ego  w C ie­
szynie. W łam y w acze  zabrali ze sobą

kase tkę , zaw ie ra ją cą  2 ty s iące  zło­
tych , ty s iąc  400 koron czeskich, w e k ­
sel z a p ro te s to w an y  na nazw isko  dr. 
P a w ła  K oźdonia o raz  różne notatk i 
se k re ta rz a  sądow ego  A. P o laczk a  z 
C ieszyna. N azw iska sp ra w có w  do­
ty ch czas nie s tw ierdzono .

Bielsko. ( P o d  k o ł a m i  s a m o ­
c h o d u ) .  Na d rodze w  A leksandrow i- 
cach, pow ia t bielski, w y d a rz y ł się n ie­
szczęśliw y  w yp ad ek . Auto osobow e 
G. M olendy z M ikuszow ic przejechało  
robo tn ika  J. K inceta z A leksandrow ie. 
K ierow ca sam ochodu o d staw ił go do 
szp ita la  w  B ielsku. P o lic ja  s tw ie rd z i­
ła, że szofer w in y  nie ponosi.

1
Kraków. ( Ś m i e r ć  p o d  k o l a m i  

p o c i ą g  u). Zatrudniony w państwo­
wym monopolu spirytusowym 21-letni 
robotnik Zygmunt Kowalski został potrą­
cony zderzakiem lokom otywy i poniósł 
śmierć na miejscu. W ypadek w ydarzył 
koło sygnału wjazdowego przed dwor­
cem kolejowym.

Nowy Sącz. ( Z b r o d n i a  w 1 e s i e). 
W  lesie obok gminy. Gołąbkowice, po­
wiat Nowy Sącz, znaleziono zwłoki ko­
biety wiszące na drzewie. Dochodze­
nia ustaliły, że są to zwłoki Stefanii 
Szczurkówny, lat. 20. Sekcja zwłok w y ­
kazała, że na śp. Szczurkównej został 
dokonany mord, poczem zbrodniarz dla 
upozorowania samobójstwa, powiesił 
zwłoki na drzewie.

Ł ó d ź .  (O j c  i e c  p r z y p r o w a ­
d z i ł  s y n a - d e z e r t e r a ) .  Przed kil­
ku miesiącami został wcielony do 24 puł­
ku piechoty w Łucku łodzianin Czesław 
Ziętalski. Młodzieńcowi widocznie nie 
przypadło wojsko do gustu, skoro w kil­
ka tygodni później umknął z oddziału i 
tułał sie od wsi do wsi, od miasta do 
miasta. Poszukiwania nie odniosły re­
zultatu, aż oto po 3 miesiącach stała się 
rzecz niesłychana. Ziętalski, któremu 
głód i chłód mocno dokuczyły postano­
wił wrócić do Łodzi, aby u ojca znaleźć 
bezpieczne schronisko. Zawiódł się je­
dnak Ojciec, robotnik jednej z łódzkich 
fabryk i dobry obywatel wziął go za rę­
kę i odprow adził do 4 dyonu żandarm e­
rii, gdzie oddał go w ręce w ładz wojsko­
wych. Czesław Ziętalski odesłany zo­
stanie do pułku w Łucku.

W łocławek. ( P o ż y c z k a  z a g r a ­
n i c z n a ) .  W  tych dniach po dłuższych 
rokowaniach między zarządem  miasta a 
szwedzkim tow arzystw em  Elektro-Inves 
W esteraes doszło do podpisania umo­
w y o pożyczkę w wysokości 8 i, pół mil­
iona złotych. Pożyczka ta będzie użyta 
na spłacenie zobowiązań, powstałych 
wskutek pobudowania kujawskiej elek­
trowni okręgowej we W łocławku i elek­
tryfikacji Kujaw (8 miast). Równocześ­
nie podpisano umowę wstępną na po­
życzkę 3 milionów złotych, przeznaczoną 
na budowę wodociągów. Pożyczka 8 i 
pół mil. zl zaciągnięta jest przez W ło­
cław ek na 35 lat, am ortyzowana będzie 
wyłącznie z dochodów kujawskiej elek­
trowni v/e W łocławku.

O lkusz. (P  o m u i k in a r s z a ł k a 
P  i ł s u d ś k  i.e g o.) R ada gm inna S ła w ­
kow a, p o w ia t O lkusz, uch w aliła  p o s ta ­
w ić pom nik m arsza łk o w i P iłsu d sk ie ­
mu, a jedną z ulic n azw ać  jego im ie­
niem. N ależy  zaznaczyć , że S ław k o -

w o i B o lesław  gościły  w  począfkacn 
roku 1915 p rzez  p arę  tygodni u siebie 
k ad ry  leg jonów  polskich.

Bydgoszcz. ( P o m y s ł o w o ś ć  I u d Z" 
j k a j e s t  b e z  g r a n i c ) .  Przedstaw 1' 

ciel, jednej z tutejszych fabryk. N. U 
starał się zawierać znajomości i Pr° s’ 
znajomych o wpisywanie się do jego Pa' 
miętnika. Znajomi chętnie czynili za' 
dość jego prośbie i dawali sw e podpisu 
nie przeczuwając nawet, do jakich celó" 
będą one użyte. Ów jegomość bowief1- 
mając w zory bardzo zręcznie, podrabia 
podpisy swych przyjaciół na w e k sla ch -  
które następnie puszczał w obieg i 
opiewające nietylko na złote polskie, alc 
nawet i na franki. Gdy nadchodził czaS 
płatności weksla, Ł. miał jeszcze na PT’Ł 
odwmgi,. że powiadamiał listów-nie daJP 
osobę, którei podpis sfałszował, o D" 
chłem nadesłaniu jej „wekselka". proszaC 
jednocześnie o „łaskawe wykupienie" £0' 
a on wkrótce przybędzie osobiście i sP*a' 
wę ureguluje. Niektórzy, nie chcąc s!® 
narażać na dochodzenie i afiszowanie sl 
po urzęlach policyjnych i sądach, w y k 11'  
pywali weksle zręcznie podrabiane. LeĈ  
kilku poszkodowanych oddało sprawę 
sądu. Gdy Ł. spostrzegł, że jego weksj3' 
mi zajął się prokurator. — zbiegł w' tńe' 
znanym kierunku.

Bracław. ( N i e s u m i e n n y  s e k r e_ 
t a r z  — h o n o r o w y  n a c z e l n ’ 
g m i n y ) .  W  urzędzie gminy Dolistó'' 
powiat bracławskiego dokonano w  tTc 
dniach rewizji ksiąg kasowych, poczet 
aresztowano sekretarza tej gminy nie-,a" 
kiego Szawlewskiego., który, jak się oka' 
zało, zdołał niespostrzeżenie sprzd 1̂ ' 
w ierzyć 50 tysięcy zł. z pieniędzy gnń.T 
nych. W ykryciem  nadużyć najbardz^1 
przejął się wójt gminy. Kumosa, cz l^  
wiek poważany przez całą okoliczną h*. 
ność f muisał podać się do dymisji. Zme'  
sławienie dobrego imienia i ta nieszcze^' 
na dymisja tak podziałały na Kumosę. 
targnął się na własne życie, wieszają 
się w stajni swego gospodarstwa.

W arszaw a. ( U m y s ł o w o  c h o r 1 
p o b i ł a 1 e k a r z a.) W  szpitalu  tflittf 
słow o chorych  św . Ja n a  p rzy  ul. Boh- 
fra te rsk ie j w  W arszaw ie , podczas ba 
dania um ysłow o  chorej, zo sta ł p rze; 
nią u d erzo n y  dr. G iżycki. D r G iżyck1 
padając  na ziem ię, tak  się uderzy ł. 

i s trac ił p rzy tom ność.

1 dalszych stron.
Berlin. ( N o w y  Z e p p e l i n ) .  P  

sm a berlińsk ie donoszą, że w  w a rsz tal 
tach  zeppelinow skich  p racu je  dzień ‘ 
noc 500 ludzi nad  b udow ą n o w e |, 
o lb rzym a pow ie trzn eg o  „Zeppelin  128 ' 
k tó ry  m a p rz ew y ższ y ć  w szy stk o , CJ  
do tychczas zbudow ano  w  zak res ie  sw ' 
ro w có w . N ow y o k rę t p o w ie trzn y  ^  
być  g o to w y  w  m arcu  roku p rz^ ' 
szłego.

Monachjum. ( K o n g r e s  l e  k ^  
r z y  s p o r t o w y c h ) .  W  sto licy  
w arji M onachium  odbył się p rzed  kU 
ku dniam i siódm y ko n g res  n iem ieck i 
lek a rzy  sp o rto w y ch . Na porządź 
dziennym  znalazło  się kilka re fe ra to ^ j 
z k tó ry ch  najw iększe  za in te reso w ać1 
w y w o ła ł re fe ra t prof. Knolla, kto™ 
m ów ił o „szkodach  dla zd ro w ia  sl> 
w o d o w an y ch  n iew łaśc iw ie  u p ra 'vl 
nym  sp o rtem ". P o za  tern na kongf 
sie om aw iano  kolejno poszczego*1 
sp o rty , za s tan aw ia jąc  się nad ich w<‘ 
ściw ościam i zdrow otuem i.

M oskwa. ( P i s o w n i a  ł a c i $ 
s k a  w  R o s j i ) .  W  dniu 15 Sr l ,_ ^  
rozpoczną się w  M oskw ie o b rad y  k°
ferencji, k tó re j rząd  sow iecki m a za'
m iar p o w ierzy ć  p rzy g o to w an ia  l a ^ ^  
zacjii pisow ni rosy jsk iej. Z Pd)-V? 0. 
decyzji o zw ołan iu  tej konferencji. h 
m isarz  ludow y  o św ia ty  Bubn 
o św iadczy ł, że la ty n izac ja  pisowni ^  
sy jsk ie j u rzeczy w istn io n a  zostanie 
roku  1932. _ a

Tokio. ( A l f a b e t  j a p o ń s k i  
m a s z y n i e  d o  p i s a n i a ) .  Ni e  
je s t n auczyć się p isać na m aszynie 
fabetem  japońskim . D latego sten 
p istki japońskie ty lko  uciążliw a 
zd o b y w ają  tę um iejętność. -,aP g (/ 
m aszy n a  do p isan ia posiada ° k ° 'd  ^  
k law iszy , a poza tem  m a bardzo  sk . ; 
plikow any  m echanizm . S zko ła  si 
ty p iś tek  znajduje się ty lko w  sto 
Japonii — Tokio.



Pogrzeb ofiar katastrofy górniczej w Alsdorfie.
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Ka ilu stracji w id zim y , s z e r e g  trum ien , w  k tó ry ch  znajdują s ię  z w ło k i nie
szczęśliwych górników.

F ragm ent z pochodu żałobnego.
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G órnicy w y n o szą  trum ny ze  zw łok am i sw y c h  k o leg ó w .

Straszny los religji w Sowietach.
*o ze<  ̂ trzem a m iesiącam i opuścił Rosję 

biskup Serafim , jeden z najpo- 
cert n iejszych  dostojników  prześladow anej 

k\vi schizm atyckiej. P rzeb y w a  on 
\vsec.nie w  Berlinie i udzielił w yw iadu  
I;j ^ P r a c o w n ik o w i jednego z niem iec- 
^  Jl Pism. Oto interesujące sz c z e g ó ły  o 

°żeniu  K ościoła w  Rosji sow ieck iej:
])(J ’■Kościół w Sowietach jest tak samo  
ł o w i o n y  prawa, jak rosyjski naród. 
ter 'c^  ’ naród podlegają temu sam em u  
'!iie° r.0xvi- Ja sani siedziałem  tylko cz tery  
:;adsiące w  w ięzieniu; b y ł to jeszcze ła- 
0 (j- ny ô s ' w ład ze mnie stosunkow o  

zp ę d z a ły , a to dlatego, pon iew aż jako 
i,, ^oziem iec, byłem  pod opieką konsula- 
i-^ Ale znacznie gorzej dzieje się moim  
l a s k i m  braciom na B ożym  urzędzie 
fi. AĄce 2 nic  ̂ m ęczy  się w  więzieniach  
:ą, , • B ., ty sią ce  giną w najdalszych taj- 

11 Sybiru. B ędzie to tak długo trw ać, 
Nt-uresztki ży c ia  k ościelnego w  Rosji zo- 

zn iszczone.
I(ii'er Statn' iśc ie  szatański cios zosta ł w y -  
So nZ° ny K ościołow i jeszcze podczas m e- 

w  C harkow ie. S o w ie ty  zarzą- 
di0 y  nakle w  lutym  tego roku —  przy za- 

- anm w szystk ich  d otych czasow ychr0ZT,_ 'VM yM mui ui>iyi_iii_zasowycil
Wny Rządzeń, szczegó ln ie um ów  dzierża- 
l!ycj]C - w  sPraw ie używ ania w y w ła sz e z o -

c erkw i do ce lów  religijnych — po- 
îfcYif1 re-iestrację w szystk ich  gmin ko- 

'' w  Rosji. O znaczało to prak-
ązanic i zam - 
cerk w i.

l V(> .lVf»* 1 1
W f nie Bil

Prawie wszys.i.
*,%cie l' a Pstateczne rc

[ „Oto warunkiem  w ym agan ym  do w cią-  
I gnięcia w  księgi urzędow e nowej gm iny  

b y ło  zebranie przez kapłana conajmniej 
50 podpisów ! Ich spekulacja polegała na 
tern, iż przypuszczali (i słusznie), że ch y ­
ba w  w yją tk ow ych  w ypadkach księżom  
się  to uda; bo trzeba jakiejś n ieb yw ałej 
od w agi cyw ilnej, ażeb y  p o łożyć  sw ój 
podpis na teg o  rodzaju dokum encie, urą­
gającym  p od staw ow ym  bolszew ick im  po­
jęciom . P rzyzn an ie się  do K ościoła czyn i  
z ob yw atela  w roga ludu i antyrew olucjo- 
nistę, a z chłopa kułaka, którego n ależy  
jak najprędzej w y g n a ć z pod w łasnej  
strzechy.

„Mnie osob iście udało się  w  Charko­
w ie utrzym ać B o ż y  Dom  i gm inę w  ten  
sposób, iż  zebrałem  podpisy szeregu  sta ­
ruszek, które już nic nie m iały  do strace­
nia. Tam, gdzie się  to jednak duchow ne­
mu nie p ow iodło uzyskać potrzebne pod­
pisy, zo s ta ły  D om y B oże albo zburzone, 
albo przem ienione na kluby, sz k o ły  w y ­
m ow y lub kina. W obec zagranicy S o w ie ­
ty  n azyw ają  to „w ynikiem  jednom yślnej 
w oli ludności". W edle antyreligijnego  
planu piatiletki nie ma b yć w  roku 1933 
na ca łym  obszarze ani jednej św iątyni. 
W cale nie w ątpię, że  projekt fen, w  prze­
ciw ień stw ie  do gospodarczej piatiletki, w  
całej p ełn i się uda. Ta polityka antyreli- 
. .ijna jest sk ierow ana przeciw  w szystk im  
w yznaniom , czy  to chrześcijańskim , czy  
to żyd ow skiem u  i m ahom efańskiem u.

„Jaką w artość  n ależy  p rzyp isyw ać

ow em u  słynnem u ośw iadczen iu  m etropo­
lity  Sergjusza, uzyskanem u drogą nacisku, 
jako od pow iedź na sensacyjną o d ezw ę  
papieża Piusa XI z 8 lutego, nie trzeba 
chyba specjalnie w y k a zy w a ć . C złow iek  
kulturalny ze w spółczesnem u pojęciam i o  
praw ie i państw ie, nie m oże w prost pojąć 
ow ego  nastaw ienia bolszew izm u, którem u  
k ażd y gwrałt, każda zbrodnia, każde k łam ­
stw o , każde fa łszerstw o  jest dobre, byle  
osiągną? sw ój cel propagandowy".

W  d alszym  ciągu biskup Serafim  om a­
w ia  w ych ow an ie  m łodzieży, w  którem  
„na p ierw szem  m iejscu jest polityka, na 
drągiem  polityka, a na trzeciem  dopiero  
wiedza". Do c z e g o  doprow adza ten s y ­
stem.-' „R odzicom  dzieci grozi w prost n ie­
b ezp ieczeń stw o , ile razy próbują w  ob ec­
ności sw y ch  dzieci w yraz ić  jakieś pow ąt­
piew anie, krytykę, cz y  niechęć w obec so­
w ieck iego  system u . Znane są liczne w y ­
padki aresztow ania , zesłan ia  j naw et e g ­
zekucji, jedynie na skutek denuncjacji".

D ziennikarz zadał następnie biskupowi 
pytan ie, co  sądzi o  likwidacji b olsze- 
w izm u?

„N arody kulturalne oddają się pod 
tym  w zględ em  absurdalnym  złudzeniom . 
E w olucja? B o lszew izm  utrzym uje m asy  
ludow e św iadom ie w  najcięższej nędzy, 
ab y  k ażd y m yśla ł tylko najw yżej o ju­
trze. Od kogo m ogłaby w yjść  m yśl ew o ­
lucji? Od byłej burżuazji i inteligencji. 
T ym czasem  teroryzow an a  głodem , oka­
zuje ona najw iększa p ow olność i u ległość  
w o b ec  sw oich  potężnych ch lebodaw ców .
A rew olucja? Zagranica m ówi o p o w sta ­

niach chłopskich. Co za nieznajom ość sto ­
sunków ! R osyjsk i chłop, nie um iejący  

i czy tać  i p isać, potrafi najw yżej w zn ieść  
! się do uprawiania polityki zaściankow ej, 
i Jeżeli gdzieniegdzie pow stan ie m asow y  
1 odruch, to dziesiątkow an ie ludności i pa- 
j lenie osad  jest odpow iedzią, którą natych- 
j m iast odruch ten tłumi.

„Likwidacja bolszew izm u m oże na- 
■ stąpić jedynie ty lko  p rzy  p om ocy  militar­

nej z zew nątrz. Rozum ie się sam o przez 
i że  naród rosyjski z radością powita  
: osw obodziciela , k tóry  pozw oli mu korzy- 
: stać z zd o b y czy  kultury zachodniej.

Sennik Pufyfet*.
M u zeu m  k ra jo w e  w  L o n d y n ie  n a ­

b y ło  jed en  z n a js ta r sz y c h  z a b y tk ó w  
p iśm ien n y c h  na ś w ie c ie ,  w  s w o im  r o ­
dzaju  je d y n y . J es t  to  b ard zo  o b s z e r ­
n y , sp isa n y  na p a p y r u sie . n ie w ą tp liw ie  
n a js ta r sz y  sen n ik , który,- jak z c a łą  
p e w n o ś c ią  s tw ie r d z o n o , b y ł k ie d y ś  
w ła s n o ś c ią  zn a n ej z P ism a  ś w ię te g o  
P u ty fa r y . Z a w ie r a  on d o k ła d n e  w y -  
t ło m a c z e n ie  o k o ło  stu  sn ó w , a nadto  
s z c z e g ó ły  c ie k a w e  o ż y c iu  i z w y c z a ­
jach  d a w n y c h  E gip cjan . Z ajęto  s ię  
p r z e t ło m a c z e n ie m  c a łe g o  sen n ik a , k tó ­
ry , o ile  d otąd  s tw ie r d z o n o , p och od zi 
p ra w d o p o d o b n ie  z o k resu  n iew o li e g ip ­
sk iej ż y d ó w .

Pio de Janeiro

O brazek niniejszy p rzed staw ia  jed n ą z ulic w Rio de Jan eiro  (B razylia). na 
k i: '-a i o d b y w a ły  sic  k r w a w e  w alki.



Nowoczesny nurek.
Niema chyba na świecie bardziej 

gorzkiego ehleba, niż ten, na który za­
rabia — nurek. A jednak znajdują się 
zawsze ludzie, poświęcający się tak 
ze wszech miar ciężkiemu i niebez­
piecznemu zawodowi. Dzięki atoli co­
raz to większym postępom techniki w 
dobie naszej, los nurka zaczyna się
0 tyle poprawiać, że aparaty potrze­
bne do pełnej grozy, podwodnej pra­
cy, doprowadzono już do doskonałości, 
umożliwiającej przebywanie w głębi­
nach morskich w warunkach, bez po­
równania lepszych niż dotąd.

Gdy do niedawna węże gumowe, 
zapomocą których nurek połączony 
był ze światem nadwodnem, pracę 
niezmiernie utrudniały, dziś używa się 
aparatu nietylko bez wężów, ale skon­
struowanego w tak pomysłowy spo­
sób. że nurek z największą swobodą 
wykonywać może czynności, które 
przedtem były nie do pomyślenia. Jak 
wiadomo, wąż gumowy w  dotychcza­
sowym aparacie nurkowym odgrywał 
role najważniejszą: zaopatryw ał czło­
wieka pod woda w powietrze, potrze­
bne mu do oddychania. Dziś nurek 
potrafi bez żadnego połączenia z lą­
dem lub okrętem całemi godzinami 
pracować, a mimo to mniej narażony 
na nieszczęśliwe wypadki, niż dawniej, 
kiedy to przerywanie się węża gu­

mowego lub inne defekty w  aparatach 
zagrażały wprost jego życiu.

Na czemże polega to udoskonalenie 
dzwonu nurkowego? Przedew szyst- 
kiem na umożliwieniu oddychania pod 
wodą bez żadnego połączenia z świa­
tem nadwodnym. Dzieje się to zaś za­
pomocą urządzenia na pozór bardzo 
prostego, w rzeczywistości jednak gen­
ialnie obmyślanego. Urządzenie to nosi 
nurek na plecach, jak żołnierz torni­
ster, a jest ono w ten sposób skon­
struowane, że automatycznie zaopa­
truje nurka w tlen, wydobywa zepsute, 
bo przepełnione kwasem węglowym, 
wydychane powietrze, oczyszcza je
1 napełnia na nowo tlenem.

W  ubraniu nurka przedewszyst- 
kiem uderza, rodzaj puszki, jaką nosi 
na piersi. Jest to ciężarek, ważący 
około 15 kilogramów, potrzebny nie- 
tylko dla w yrównywania wagi apara­
tu oddechowego, noszonego na ple­
cach, lecz i dla celów o wiele ważniej­
szych. Służy on mianowicie do zwal­
czania wywołanego przez ciśnienie 
wody zgęszczenia powietrza w  ubra­
niu nurka. Oprócz tego „ciężarka11, 
nosi nurek z tyłu drugi o wadze 12 kg, 
t. zw. „ogonowy ciężarek11, który przy­
czynia się nietylko do wzmocnienia

pozycji przy pracy, lecz może być 
także używany do siedzenia, co ogrom­
nie ułatwia pracę pod wodą.

Do „rynsztunku11 nurka należy 
także — telefon, połączony z kablem. 
We wnętrzu zaś hełmu znajduje się ze­
gar i manometr dla mierzenia głębi, 
oba zaopatrzone w świecące cyfer­
blaty.

Oprócz opisanych udoskonaleń sa­
mego „rynsztunku11, technice nowo­
czesnej udało się jeszcze ułatwić nur­
kowi pracę bardzo ciekawym „wehi­

kułem11 podwodnym w postaci sane­
czek. Służą one do szybkiego prze­
noszenia nurka z jednego miejsca pra­
cy na drugie i są drutami połączone 
z okrętem, towarzyszącym nurkowi, 
który może niemi kierować dowolnie 
i w ten sposób udać się w głąb mo­
rza lub też zeń się wydostać w górę.

Mimo wszystkich jednak udosko­
naleń technicznych pod jednym wzglę­
dem i nadal nic się nie zmieniło: nu­
rek i dziś zanurzać się może tylko na 
stosunkowo niewielką głębokość. Po­

wodem zaś tego jest zwiększające sfó 
w  głębi coraz bardziej ciśnienie wo­
dy. Według obliczeń, ciśnienie słu­
pa wodnego o wysokości 10 m wy­
nosi 1 kg na l centymetr kwadratowy- 
Nurek więc, znajdujący się 10 metrów 
pod wodą, znieść musi na każdy3' 
centymetrze kwadratowym  sweg° 
ciała 1 kg ciśnienia. Im głębiej s!ę 
tedy zanurza, tern większy staje S!C 
dla niego ucisk słupa wodnego. Wpf'a' 
wdzie niektórzy nurkowie potrafią o11' 
trzeć do 100 metrów pod wodę. a‘.L 
udaje im się to tylko przy nadzwyczaj' 
nych wysiłkach, przypłacanych czę^' 
zdrowiem.

Ofofczaje i naw yknienia goryli.
Obyczaje i stosunki rodzinne należą 

do tych spraw, które ludzie strzegą 
zwykle zazdrośnie przed ciekawym 
wzrokiem bliźnich. Zwierzęta pod tym 
względem hołdują takim samym zw y­
czajom i niechętnie zgadzają się na 
podglądanie swoich obyczajów i na- 
wyknień. Jeśli są słabe, uciekają 
przed upiorna postacią chciwego wie­
dzy człowieka, jeśli zaś są silne, sta­
rają się argumen'tami swej fizyczne] 
przewagi oduczyć przyrodnika jego 
złych obyczajów podglądania spraw 
„'nieludzkich11.

Najtrudniej oczywiście przedstawia 
się zadanie zoologa, gdy poświęci się 
badaniu obyczajów zwierząt, które 
obrały sobie jako miejsce bytowania 
trudno dostępne obszary, naorzykład 
dżungle tropikalnych okolic. W ówczas 
uczen'i muszą organizować kosztowne 
w yraw y i przez miesiące całe pozosta­
wać w warunkach różniących się za­
sadniczo od tych, do jakich przyzw y­
czaił się człowiek kulturalny.

W  zeszłym roku udała się taka 
ekspedycja, zorganizowana przez in­
stytut Camiegie'go w głąb Narodowe-

Wielka powódź w His^oanii.

m

W skutek obfitych opadów powstała powódź w Tarragonie (Hiszpanja) 
W szystkie ulice pokryła woda. W ielka ilość domów zamieniło się w gruzy. 
Pod gruzami znajduje się wielu zabitych i rannych. Rycina nasza przed­

stawia fragment z wielkiej katastrofy.

ZaSlubiny króli bułgarskiego Borysa
i  ks. Joanna.

3

Niedawno temu donosiliśmy o ślubie króla bułgarskiego Borysa z księż­
niczką Joanną. Zaślubiny odbyły się w Assyźu. Na niniejszych obrazkach
widzimy nwiobiżnę nowożeńców i zamek Constanzi di Spello pod Asyżem, 

w którym odbyły się uroczystości ślubne.

go Parku w belgijskiem Kongo. b- 
zbadać obyczaje goryla. Kierownik J*-, 
ekspedycji, prof. Bingham, pr&eS j 
ostatnio memorjał o wynikach swyc 
badań i obserwacyj.

Członkowie w ypraw y postanowi 
o ile możności, nie korzystać z broni ' 
postanowienie to urzeczywistnili: ^  
tąd w  stosunku do naszych czwo*  ̂
nożn'ych przyjaciół nie użyto ani raZ j 
broni, i żaden goryL nie potrzebo"'* 
żałować spotkania z temi p raw d zi"^  
mi kulturtragerami, którzy poprzesta"' 
li w zupełności na utrwaleniu P° 
bizn leśnych mieszkańców na n. 
fotograficznych lub taśmach fi*111 
wych.

Okazało się, że opowiadarfia o r* 
kornej agresywności goryli są z 2 ^ . .  
fałszywe. Goryl nigdy nie rozP°cZ]c 
na ataku i dopiero wtedy staje * 
strasznym przeciwnikiem, gdy 
wiek-napastnik niebacznie znajdzie s 
w obrębie działania długich, bo b*1®*, 
półtora metra mierzących ramion Ku­
dłatego władcy afrykańskich dżuns j 
Na widok człowieka goryl zazwypjw 
ucieka, a gdy za nim się postępuje. 
się odpędzić swego prześladowcę P 
twornym rykiem, przerażającym 2 - 
masym oblicza i alarmującem bębn 
niem w potężną swą klatkę piersi0'^ ,  
Dopiero, gdy ta szczerze pacyfisty0:^ , 
metoda nie odnosi skutku, goryl z * 
nieczrtaści się broni, a w tedy ,0. 
się może, że w yrwie dosłownie cZg0 
wiekowi nogę lub ramię, albo, że 
zgniecie w serdecznym uścisku. . j

Koczownicy tryb życia goryli J®  ̂
wynikiem nienasyconego apetytu °~0, 
"■ybrednego smaku tych zwierzał- ^  
ryl jest zdecydowanym jaroszem -.^ 
roślinnej żywności zna się znakoni rc 
jada bardzo wiele i tylko świeże > 0,
produkty flory, — nic więc dziw11 "j,- 
że codziennie potrzebuje nowego j 
szaru, dostarczającego mu żywn°s 
zmuszon*y jest wędrować. . ,v

b uduje s0  -nie°Co wieczór rodzina 
prymitywne gniazdo-legowisko, -  . 0. 
podobne do bardzo dużego gn'aZ ..rpa 
ciana. W  gnieździe nocuje szano
matrona z małemi gorylątkanu- O jcift
u i u u u u u  l/  i i m i w i i i i  y

rodzirjy siada na ziemi, przy drzf^o - 
obok gniazda, jako czujny straźmK> 
tow y w każdej chwili bronić sw stcr 
W  obrębie samej rodziny PanU3araZ t 
sunki patrjarchalne. Samiczka w jC 
dziećmi starać się musi o dostarc 
najlepszych smakołyków, wzgi* sic 
ojcu, jeśli przytem nie spraw iają  
dobrze i nłarażają ojca rodziny . p o ­
trzebnie na poczucie próżni zow -or, 
wej, nie mija ich zasłużona kara '  
rnie bardzo energicznych razo". .j.

Stare goryle mierzą czę^t0 j°,-a 
ca stóp, aż do głowy przeszło d\ 
try  wysokości, a ich ciężar w yrl vCli 
sko 300 kilogramów. Mimo zna. . ska- 
swych sił fizycznych, goryl byi - ^ azł 
zany nJa zagładę, gdyby nie x, 
przytułku we wspomnianym jaz.-sjcieU1 
wacie parku narodowego w Ł,elh ; v]<ań' 
Kongo. I tu jednak władcy a* 
skich dżungli nie czują się don C"zestc 
łe rozmiary parku powodują , re1iy. 
wycieczki goryli w sąsiadając ^ (
na których wyrządzają znaczne cC 
dy rk  plantacjach ;fer5l®5P ’ tępione 
czego zostają niehtościw 
przez tyrchże.



Wylewy.
Na skutek silnych opadów wylała w 

^Wiecie bielskim rzeczka lłownica, zale­
cając drogę powiatową. Zagrożone są 
Miejscowości Zabrzeg i Zarzecze. Rów- 
Moż i Wisła górnym biegu wezbrała, je- 
óak narazie niema niebezpieczeństwa 

'v View u.
. W powiecie rybnickim wylała rzeczka 
' “ O d k ó w k a .  zalewając pół wsi Godów. 
’roda stoi miejscami na 1 i pół metra wy- 
°ko. 20 domów musiano ewakuować, 

j^eka Odra grozi również wylewem. Za- 
prożone są miejscowości Nieboczowy i 
-biobi Tworkowska w pow. rybnickim.

W e wszystkich zagrożonych punktach 
odnośni starostowie czuwają nad akcją 
zabezpieczającą.

S t a m b u ł .  Według ostatnich wiado­
mości, spowodowana przez gwałtowną 
ulewę powódź w Smyrnie i okolicach na­
brała charakteru katastrofalnego. Zwali­
ło się kilkadziesiąt domów. Z pod gruzów 
wydobyto dotąd zgóra 700 trupów. Oko­
ło 1500 osób jest bez dachu nad głową. W 
mieście daje się odczuwać brak wody do 
picia. Całe miasto pogrążone jest w ciem­
nościach. Brakuje również chleba.

Św ięto narodowe w Pradze.
. P r a g a ;  Ś w ięto  narodow e obcho- 

'Ś-one było  zgodnie z trad y c ją  z tą je­
b n ie  różnicą, że po raz  p ierw szy  
Premier U drżal w  m yśl konstytucji r e ­
prezentow ał g łow ę państw a . Jak  w ia- 
■etno, p rezy d en t M asary k  m usiał opóź- 

11 jć sw ój pow ró t ze S łow acji z pow odu 
Niedyspozycji.

C erem onja na zaniku hradczynskirn  
^ k o ń c z o n a  zosta ła  defiladą garnizonu 
|5ruskiego w  obecności m in istra  obrony 
b ro d o w e j, a tache w ojskow ych placó­
wek zagran icznych  i generalicji.

Ulice P rag i b y ły  w spaniale udeko- 
ro\vąne. Pom im o złej pogody panow ał 
ży w io n y  ruch.

Socjaliści Zorganizow ali sze reg  w ie­
ców, na k tó rych  om aw iano  sp raw ę  ro z­
brojenia i zagadnien ia ideologji dem o­
k ra tycznej. G rupa kom unistów , k tó ra  
chcia ła  zak łócić  spokój n a  w iecu, zo r­
ganizow anym  p rzez narodow ych socja­
listów  przed ra tuszem , zosta ła  rozp ro ­
szona. Policja dokonała kilku a re sz ­
tow ań.

W szy stk ie  m anifestacje, k tóre od­
b y ły  się z okazji św ię ta  narodow ego, 
nacechow ane b y ły  szczerą  w dzięczno­
ścią w  stosunku do osw obodzicieli na­
rodów/. (Pat.)

Preces anfyfaszirsty.
, L u g a n o .  17 listopada rozpocznie 

Nę p ro ces an ty fa szy s ty  B assanesi, 
P ó ry  w  drodze aerop lanem  z P a ry ż a  

W łoch zm uszony  by ł do ładow ania 
W’ okolicach St. G othard . B assanesi 
°zrzuca ł z aeroplanu  ulotki ag itacy j- 
' c- B assanesi'ego  bron ić bedzie zna- 
Ny ad w o k at de M oro Giafferi z P a - 
^ ż ą .  (PAT.) ___________________

1E1TH S SZTUKA.
VEATR POLSKI w  KATOWICACH. 

R e p e r t u a r .
i Ś roda, dnia 29 bm. „K opciuszek11 
Dremjera) o godz. 19.30.

P ią tek , dnia 31 „K opciuszek11, o 
*°dz. 15.30.

P ią tek , dnia 31 b. m. „ P a le s tra n t“ ,
1 sodz, 19.30.

Sobota, dnia 1 listopada „Kopciu- 
2ek “( o godz. 15.30.

Sobota, dnia 1 listopada „Żydówka'
0 godz. 19.30.

2 listopada „Kopeiu- 
o godz. 15.30. 

u Niedziela, dnia 2 list. „O pow ieści 
°ffm ana“ o godz. 19.30.

Teatr Polski na prowincji.
... ś ro d a , dnia 29 bm. „T osca", R yb- 
'*> o godz. 19.30.

k C zw artek , dnia 30 bm. „S traszny  
Wór“ . B ytom , o godz. 19.30. 

ja. C zw artek , dnia 30 bm. „Zakochani", 
Iejsko. o godz. 19.30. 

u.  ś ro d a , dnia ~*5 listopada „W icek  i 
]ć;9cek“ Król. H uta o godz. 15.30 i 
19-30.
, Czwartek, dnia 6 listopada „Kopciu- 

Bielsko o godz. 15.30 i 19.30.

P O R T .
Lwów — Górny Śląsk 1:2 (0:2).
k o z e g ra n c  na  b o isk u  P o g o n i k a to w ic k ie j po 

i 4r (^ le tn ie j p rz e rw ie  m ię d z y o k rę g o w e  z a w o d y  pił- 
iiij y ‘e o p u h a r  R ed . S p o r tu  m ięd zy  re p re z e n ta c ja -  

(-iska i L w o w a , z ak o ń c zo n e  z o s ta ły  zas łu żo n em  
pCk s tw e m  re p r .  Ś lą s k a  w  s to su n k u  2:1.

<v;i,, r2l-'d p rz e rw ą  d ru ż y n a  Ś lą s k a  m ia ła  lek k ą  p rzę - 
<>ę,’ z d o b y w a ją c  w  23 m inucie  ze s t rz a łu  L am u sz- 
1,lf:rw s z ą  b ram k ę . W  t r z y  m in u ty  p óźn ie j zdo-

Polska — C zechosłowacja 1:2 (1:1).
R o zeg ran e  w  P r a d z e  m ię d z y p ań s tw o w e  z aw o d y  

p iłk a rsk ie  o a m to rs k i p u h a r E u ro p y  z a k o ń c z y ły  się 
p o ra ż k ą  P o la k ó w .

Polska — Łotwa 6:0 (3:0).
W  W a rsz a w ie  z o s ta ły  ro z e g ra n e  m ię d z y p ań ­

s tw o w e  z a w o d y  p iłk a rsk ie  m ię d z y  re p re z e n tac ja m i 
P o lsk i i Ł o tw y . Z w y c ię ż y li P o la c y  w y so k o  c y ­
fro w o . Z aw odom  p rz y g lą d a ło  się p rz e sz ło  12 ty s ię ­
c y  w idzów .

Tabela m iędzynarodowa o wejście  
do Ligi.

P o  n ied z ie ln y ch  ro z g ry w k a c h  tab e la  o w e jśc ie  
do Ligi w  g ru p ie  p o łu d n io w o -z ach o d n ie j p rz e d s ta ­
w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

N azw a  klubu II. gier  II. pkt. S t. br.
1) A m atorski K. S. 3 6 17: I
2) W aw e l K raków ' 4 3 8 :10
3) W a r ta  Z a w ie rc ie  3 1 3 :13

Poznań — Górny Śląsk.
W n a d c h o d z ą c ą  n ied z ie lę , to  je s t  dn ia  2 lis to ­

p a d a  z o s ta n ą  ro z e g ra n e  na  s a li P o w s ta ń c ó w  w  K a­
to w ic a ch  re w a n ż o w e  m ię d z y o k rę g o w e  z a w o d y  b o k ­
s e rsk ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i Ś lą s k a  i P o z n a n ia . 
J a k  w iad o m o , o s ta tn ie  s p o tk a n ie  ro z e g ra n e  m ięd zy  
p o w y ż sz e m i re p re z e n ta c ja m i z o s ta ło  z ak o ń czo n e  
n a sz ą  p o ra ż k ą .

W  d ru ż y n ie  p o z n ań sk ie j z n a jd u ją  się  d w a j w ic e ­
m istrzow ie  Europy i ta k  M ajchrzycki, w aga  średnia  
i Forlański, w aga  rausza.

P o sz cz e g ó ln y  p ro g ra m  w a lk  p rz e s ta w ia  s ię  n a ­
s tę p u ją c o :

W ag a  m u s z a : M oczko (G . S l.) —  W olan ow sk i 
(P o zn ań .

W a g a  k o g u c ia : P y k a  (G. $1.) —  Forlański (P .).
W a g a  p ió rk o w a : G órny (G. Ś l.) —  W arecki 

(P ozna li) .
W a g a  le k k a : W ochnik —  A nioła (P .).
W ag a  p ó łś re d n ia :  Bara (G. Ś l.) —  Arski (P .).
W ag a  ś re d n ia :  W ieczorek  (Q. S l.) —  M ajcbrzy- 

cki (P .).
W ag a  p ó łc ię ż k a : W ystrach  (G. ŚL) —  W iśn iew ­

sk i (P .).
W ag a  c ię ż k a : W o cz k a  (G. Ś l.) —  T o m a s z e w ­

sk i (P .).

Z a w o d y  ro z p o c z y n a  się, o god z in ie  8 w ie cz o ­
re m .

Program radjowy.
C zw artek , 30 pażdz. 1930.

K a to w ice , fa la  408,7 m .: 11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k r a ­
jo w e j. —  11.58 S y g n a ł c z a su  o ra z  h e jn a ł z W ie ­
ż y  M ariac k ie j w  K rak o w ie . —  12.10 K o n c e r t z
p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  12.35 K o n cert s zk o ln y  z 
F ilh a rm o n ii W a rsz a w sk ie j. —  14.30 O d c z y t z
W a r s z a w y :  „ O  m ię d z y n a ro d o w e j tu ry s ty c e  s a ­
m o c h o d o w e j" . —  15.00 K om un ika t g o sp o d a rc z y .
—  15.50 O d c zy t z  K ra k o w a . —  16.10 K o n c e r t z 
p ły t  g ram o fo n o w y c h . —  17.15 O d c zy t z  W ilna .
—  17.45 K o n cert p o p u la rn y  z u d z ia łem  T r ia  
P o lsk ie g o  R ad ja  w  K a to w ica ch . —  18.45 C o d z ien ­
n y  o d c in e k  p o w ie śc io w y . —. 19.00 R o zm aito śc i. —  
19.15 In te rm ez z o  m u zy c zn e . —  19.35 P ra s o w y  
dzinn ik  r a d jo w y  z  W a rs z a w y . —  19.55 K om uni­
k a ty  h a rc e rsk ie .  —  20.00 F e lie to n  z W a rs z a w y .
—  20.15 O d c zy t rz ą d o w y  z W a rs z a w y . —  20.30 
M u zy k a  lek k a  z  W a rs z a w y . —  21.30 S łu ch o w isk o  
z  W a rs z a w y . —  22.15 U tw o ry  s k rz y p c o w e  z 
W a rs z a w y . —  22.50 K om un ika t m e te o ro lo g iczn y . 
23.00 R e tra n sm is je  ze s ta c ji z ag ran icz n y c h  ew enf. 
m u z y k a  lekka .

W arszaw a , fa la  1.395,3 m .: 11.40 P rz e g lą d  p ra s y
k ra jo w e j. —  12.10 K ącik  d la  k o b ie t. —  12.35 T rz e ­
ci k o n c e r t s zk o ln y . —  15.00 i 15.35 K o m u n ik a ty . 
15.50 O d c zy t z  K rak o w a . —  16.10 M u zy k a  z p ły t  

• g ra m o fo n o w y ch . —  17.15 O d c zy t z W ilna . —  
17.45 K o n cert. — 19.10 G ie łd a  ro ln ic z a . —  19.25 
i 19.55 P ły ty  g ram o fo n o w e . —  '20.30 K o n cert 
w ie cz o rn y . —  21.30 S łu ch o w isk o . —  22.15 U tw o - 
r y  sk rz y p c o w e . —  23.00 M u zy k a  ta n e cz n a . 

K raków , fa la  314,1 m .: 11.40 do 15.35 T ran sm is je
z  W a rs z a w y . —  15.50 O d c z y t. —  16.15 P ły ty  g r a ­
m ofonow e. —  17.15 O d c z y t z  W ilna . —  17.45 K on­
c e r t  z  W a rs z a w y . —  18.55 G a w ę d y  p o d h a la ń ­

skie. —  19.10 do 19.55 T ransm isje z W arszaw y
—  20.30 K o n c e r t w ie cz o rn y . —  21.30 do 23.00 
T ran sm is je  z  W a rs z a w y . —  24.00 H e jn a ł z w ieży  
M ariac k ie j.

P ozn ań , fa la  336,3 m . : , 7.00 G im n a s ty k a  p o ra n n a .
—  7.15 W ia d o m o śc i z  c a łeg o  ś w ia ta .  —  12.35 
K o n c e r t s zk o ln y  z  W a r s z a w y . —  14.00 i 14.15
K o m u n ik a ty  i g ie łd y  ro ln icze . —  17.45 K o n cert z 
W a rs z a w y . —  20.30 K o n cert so lis tó w . —  21.30 
S łu c h o w isk a  z W a rs z a w y . — 22.15 S y g n a ł c za su  
i k o m u n ik a ty .

W ro cła w , fa la  325 m .: G liw ice , fa la  253 m .: 13.50
P ły t y  g ra m o fo n o w e . —  16.00 M uzy k a . —  17.05 
i 18.00 O d c z y ty . —  19.00 L ek k i k o n c e r t. —  20.30 
K o n cert FO harm on ji Ś lą sk ie j. —  22.30 P ły ty  g ra ­
m ofonow e.

Berlin , fa la  418 m .:  14.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e . —
16.30 A u d y c ja  m u z y c zn a . —  17.00 M u zy k a . —  18.50 
K o n cert. —  20.05 W eso łe  p ieśn i. —  20.30 R ad jo - 
ż a r t  „ P o rw a n ie  S a b in e k " .: N a stęp n ie  do 0.30 M u­
z y k a  ta n e c z n a .

W iedeń, fa la  516,3 m .: 12.00 O rk ie s tra .  —  15.20
P ły t y  g ram o fo n o w e , -r- 18.00 O d c zy t. —  19.35
K o n c ert p o p u la rn y  o rk ie s try .  —  20.30 M u zy k a  i 
ta n ie c . —  21.00 W ie cz ó r p o p u la rn y .

P iątek , 31 października 1930.
K ato w ice , fa la  408,7 m . : 11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k r a ­

jo w e j. —  11.58 S y g n a ł c za su  o ra z  h e jn a ł z w ie ż y  
M ariack ie j w  K rak o w ie . —  12.10 K o n cert z p ły t 
g ra m o fo n o w y ch . —  13.10 K o m u n ik a t m e te o ro lo ­
g iczn y . —  14.30 P rz e g lą d  w y d a w n ic tw  p e r io ­
d y c z n y c h  z W a rs z a w y . —  15.00 K o m u n ik a t g o ­
s p o d a rc z y . —  15.50 L ek c ja  ję z y k a  fran c u sk ieg o  z 
W a rs ż a w y . —  16.10 O p o w ia s tk i d la  dz iec i s t a r ­
szy c h . —  16.25 K o n cert z. p ły t  g ram o fo n o w y ch .
—  17.15 O d c zy t z  W a rs z a w y . —  17.45 K o n cert 
po p o łu d n io w y . 18.45 C o d z ien n y  o d c in e k  p o ­
w ie śc io w y . —  19.00 R o zm aito śc i. —  19.15 O d c zy t 
z K ra k o w a : „Z e  ś w ia ta  p r z y ro d y " .  — 19.35 K o­
m u n ik a ty  p ra s o w e  z  W a rs z a w y . —  19.55 K om uni­
k a ty  sp o rto w e . —  20.00 P o g a d a n k ę  m u zy c zn ą  z 
W arsz a w y '. —  20.15 K o n cert sy m fo n iczn y  z  F il­
h a rm o n ii W a rsz a w sk ie j. P o  k o n ce rc ie  ko m u n i­
k a t m e te o ro lo g ic z n y  o ra z  n a d p ro g ra m . — 23.00 
S k rz y n k a  p o c z to w a  w  ję z y k u  fran cu sk im .

Sprawy towarzystw.
Katowice. Z w iązek  einery tow anycli 

u rzędników  p ań stw o w y ch , sam orządo­
w ych, kom unalnych  i w o jsk o w y ch  na 
w o jew ództw o  śląskie u rząd za  dnia 4 
listopada o godz. 10 w S trzesze  G ór­
niczej, p rz y  u licy  A ndrzeja 4, p lenarne 
zebran ie dla cz łonków , na k tó re  za p ra ­
sza rów nież i n iezorgan izow anycb
em ery tó w . Za r z ą d .

Dąbrówka W ielka. Z w iązek  in w a­
lidów, w dów  i siero t górn iczo-hu tn i­
czych, filja D ąb ró w k a  W ielka, urządza 
zeb ran ie  w e w to rek , dn*ia 4 listopada o 
godzinie 3 po południu na sali p. Gry- 
zoka. O liczny  udział w  zebran iu  u p ra ­
sza inw alidów  i w d o ^ y

Z w o ł u j ą c y .

. Niedziela, dnia
S * e k ‘

*l G o e rlitz  d ru g ą  b ra m k ę  dba b a rw  śląsk ich .
S UV "  P rz e rw ie  g ra  b y łą  na  o g ó ł w y ró w n a n a . Ho- 

b ra m k ę  dla L w o w ian  z d o b y ł w  17 m inucie 
h, ' el°w sk i. M imo z łe j p o g o d y , jak a  p a n o w a ła  

c ^ a ly  c z a s  g ry , z eb ra ło  s ię  p rz e sz ło  2000 osób.

Amatorski mistrzem grupy 
południowej.

g ó r s k i  K. S . —  W aw el K raków 6:#  (4:0).
,;m d z i e l n e  s p o tk an ie  p rz y n io s ło  A m ato rsk iem u  

p  nw elem  K ra k ó w  z w y c ię s tw o .
Cały  c za s  g ry  k ró lh u c zan ie  m ieli nad  

^  P rzec iw n ik iem  z n a c z n ą  p rze w ag ę -
c z ;v y c ię s tw a  A m a to rsk ieg o  d ru ż y n a  g ó rn o - 

W chodzi d e fin ity w n ie  d o -w a lk  fin a ło w y c h .

Dziś już każde dziecko wie, że

pierze sam!

S i
, , 5 o >  . 

>' ■ "

AJ

A l f ł O f l * 2 1  r02PU9z« a  się w z im n e j  wedźfc i w tym rozczynie należy gotować biełwo* 
*  Direz kwadrans. — To wvstarczv. aby otrzymać śnieżno-biała bielizno.



Ze Śląska Opolskiego
Bezrobocie na Śląsku Opolskim.
Liczba poszukujących pracy w yno­

siła 15 października b. r. 63.819 osób 
wobec 23.727 w  połowie października 
ubiegłego roku. W  stosunku do ze­
szłego roku powiększyła się liczba bez­
robotnych o całe 40 tysięcy.

Zmiany w duchowieństwie.
Przeniesieni odnośnie ustanowieni 

zostali: Ks. kapelan Rajmund Schy-
pulla w  Zaborzu kapelanem w Ra- 
chowicach. Ks. kapelan Wilhelm Gor- 
Hch w  Strzygowie kapelanem w  Krap­
kowicach. O. Jerzy  Groeger T. J. w 
Bytomiu kapelanem tamtejszej kuracji 
Najsłodszego Serca Pana  Jezus. Ks. 
kapelan Alojzy Sowa w  Raciborzu ku- 
ratusem w  Szemrowicach. Ks. kapelan 
Józef Labus w Gościęcinie kapelanem 
w Ostrogu pod Raciborzem. Ks. ka­
pelan Je rzy  Scholz z Ostroga do Go­
rzowa. Nowowyświęcony ks. Henryk 
Kotzek w  Górnikach kapelanem orzy 
kościele Najśw. Marji Panny  w  Raci­
borzu. Ks. kapelan Helmut Kwoll z 
Krapkowic do Koźla. Ks. kapelan Aloj­
zy Stanossek w Gorzowie kuratusem 
w Soldin. Ks. proboszcz Alfred Hra- 
bowsky w  Kłodnicy proboszczem pa­
rafii Najśw. Marji Panny w Bytomiu.

Górnoślązak biskupem.
W  kościele św. Rodziny w Pile od­

była się w  ubiegły w torek konsekra­
cja nowomianowanego biskupa war- 
mijskiego. dotychczasowego Admini­
s tratora Apostolskiego, ks. Maksymil­
iana Kallera. Konsekratorem był Nun­

cjusz Apostolski w  Berlinie, ks. a rcy ­
biskup Orsenigo. Nowy biskup jest 
rodowitym bytomianinem, synem 
zmarłego właściciela domu i kupca Jó ­
zefa Kallera z ulicy Mała Błotnica.

Z Bytomskiego.
Jak już donosiliśmy, zostanie prze­

niesiony z Bytomia do Opola general­
ny konsulat Rzeczypospolitej Polskiej. 
Z chwilą przeniesienia przemysł i han­
del oraz wszystkie osoby prywatne, 
zamieszkałe w  obwodzie przemysło­
wym, chcące udać się do Polski, zmu­
szone będą jeździć do Opola po pasz­
porty. Będzie to wielką niewygodą, 
której możnaby zapobiec przez pozo­
stawienie w Bytomiu oddziału pasz­
portowego. W edług doniesienia gazet 
niemieckich, zarząd miasta Bytomia
podjął już kroki w  tym kierunku.*

W  nocy ną niedzielę włamali się 
nieznani spraw cy do kasy kolejowej 
przy ulicy Ogrodowej w  Bytomiu i 
rozpruli szafę żelazną. Nie znalazłszy 
w niej pieniędzy, kasiarze zbiegli w  
niewiadomym kierunku.

*

W  ubiegłą niedzielę zeszli sie 
u p. Paw elczyka na Rozbarku byli 
członkowie „Polskiego Kasyna11 i ra ­
dzili nad sposobami, jakby pobudzić to­
w arzystw o do nowego życia. W ybra ­
no tym czasow y zarząd. „Polskie Ka- 
syno“ założył w  roku 1869 proboszcz 
Najśw. Marji Panny, zasłużony rodak 
ks. Norbert Bonczyk.

Z Zabrskiego.
Koksownia „Szczęść Boże“ w Za­

brzu, znajdująca się w  pobliżu kopalni 
„Gwidona11, która po długiem zasta­

wieniu była uruchomiona, ma być 
obecnie ponownie zastawiona.

*

Jednej z ubiegłych nocy zdarzyło 
się okropne nieszczęście w  hucie 
szklannej Eisnera w Zabrzu. Miano­
wicie 19-letniemu robotnikowi Kuci 
spadła wielka szyba n plecy z taką si­
łą, że ostry  brzeg szyby przeciął 
mu całe plecy oraz tętnice. W  stanie 
nieprzytomnym odwieziono nieszczę­
śliwego do lecznicy miejskiej.

*
W  nocy na niedziele dokonano w 

Zabrzu niemniej jak 10 kradzieży z 
włamaniem. Między innemi w łam y­
wacze skradli z pewnego składu cygar 
przy ulicy Dworcowej znaczną ilość 
w yrobów  tytoniowych. W iększą szko­
dę wyrządzili zegarmistrzowi Hajoko- 
wi, któremu po wybiciu szyby w ys ta ­
wowej skradli z okna liczne pierścienie, 
tow ary  srebrne i klejnoty ogólnej w a r ­
tości 8 do 10 tysięcy marek. W ładze 
pilnie śledzą za włamywaczami.

Z Strzeleckiego.
Pewien więzień domu karnego w 

Strzelcach, zajęty na robotach w oko­
licy miasta, zbiegł pewnego dnia do la­
su miejskiego. Kilku robotników z 
pobliskiego wapiennika puściło się w 
pościg za zbiegiem. Przetrząsnąw szy  
las, znaleziono zbiega, siedzącego w 
gęstej koronie wysokiego drzewa. 
Uciekinier powędrował z powrotem 
za m ury więzienne.

Z Kozielskiego.
W  ubiegły piątek szalał w Naczy- 

sławicach pożar, który zniszczył sto­
dołę rolnika Franciszka Szafarczyk 
w raz z tegorocznemi żniwem i wszyst-

kiemi maszynami rolniczemi.
nie rozszerzały się z taką szybkościa»
że nie zdołano niczego uratować.

*

Z zamkniętego biura c u k r o w n i * 
Cerkwi Polskiej skradziono w  sobo
rano 5 tysięcy marek, przeznaczony^’ 
na wypłatę  robotników. Pieniądze by 
ły już odliczone w torebkach. Dotycl̂ . 
czas jednak nie zdołano stwierdzić. . 
jaki sposób pieniądze skradziono a 
też kto jest złodziejem.

Z R a c ib o rsk ie j
Ks. kapelan Sow a z kościoła N a j ^  

Panny Marji w  Raciborzu, został z 
mianowany kuruatusem i przeniesiony 
do Szemrowic w  powiecie dobrodzie 
skim. Zaś ks. Brzezinka z Szemrow 
został przeniesiony do Z a w a d v  KS> 
żecej w  powiecie raciborskim.

Z powodu ostatnich k i lk u d n io w y  
opadów wystąpiła z kory ta  Odra k v  
Raciborza i zalała całą okolice, m*8 >cj 
wicie niżej położone miejscowo- 
Tworków, Łęg, Zawada, Szychów1  ̂
Turze i t. d. Stan wody wynosił 
ubiegły w torek przeszło 5 metrów-

Z Opolskiego-
W  ubiegłą niedziele odbyło sie , 

Opolu poświęcenie kaplicy NajS'0 
szego Serca Pana Jezusa przy  k*aL. 
torze 0 0 .  Jezuitów. Poświęcenia o 
konał Najprzew. ks. biskup-sufraS ' 
dr. Wojciech z W rocławia.

<)■Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spótk* 
dawofcia a osr. odp. w Bytomiu. Slask Opols* j, 
Za redakcje odpowiedzialny: Pranciszek 0°

w KrdL Hncłe.
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WSZYSTKICH
NA R O K  P A Ń S K I

1 9  3 1
jest do nabycia w  naszem wydawnictwie.

Tegoroczny kalendarz „Katolika*1 jest starannie wykonany i obfituje w treść doborowa- 
Wszystkie powieści i artykuły są upiększone licznemi obrazkami i ilustracjami-

B E Z P Ł A T N E  D O D A T K I :
Kolorowy obrazek, Uł an  p o l s k i  z czasów Księstwa Warszawskiego. —

K alendarz ścienny.
T r e ś ć  j e s t  n a s t ę p u j ą c a :

1. A rtyku ły: Naturalny podział czasu. — W 400-letnią rocznicę wieszcza Narodu Jana Kochanow­
skiego (z 2 obrazkam ). — Jak wyglądał Jezus Chrystus — (1 ilustracja). — W  zdrowem ciele 
—• zdrowa i silna dusza (1 obrazek). — W setną rocznicę powstania listopadowego 1830 31—1930/31 
ilustracja Wojciecha Kossaka bitwa pod Orochowem — oferona Olszynki). — Opolscy książęta 
Piastowie (5 obrazki). — O czem powinien pamiętać udający się na robotę do Niemiec? — Praca, 
polska nad Bałtykiem (3 obrazki). — Kongres Eucharystyczny w Poznaniu (3 ilustracje J. Em. Kar­
dynał i Prymas Polski dr. Hlond, Polacy z Niemiec na przyjęciu u ks. Prymasa Hlonda, Metro­
polici i biskupi polscy w procesji eucharystycznej). — Z życia mrówek (4 rysunki). — Trzę­
sienia ziemi (3 ilustracje).

2. Pow ieści i opowiadania: Wielkanoc góralska (obrazków 3). — Włóczęga. — Polowanie 
na niedźwiedzia w Tatrach (3 obrazki). — Gdy konwalje zakwitną. — W śród brazylijskich 
Mohikanów (3 obrazki). — Starzec. — Dola i niedola górnika (2 obrazki). — Dziwactwo 
Anglika (1 obrazek). — Obyczaje Eskimoskie (1 ilustracja, rodzina mąż, dwie żony i 3 dzieci). 
Legenda o św. Magdalenie.

3. A r t y k u l i k i  m n i e j s z e :  Dzieci ze Śląska Opolskiego na ferjach w Polsce (1 fotografia). — 
Z pobytu prezydenta Polski Mościckiego w Estonji (fotografia pana prezydenta). — Prze- 
wiatrzajcie izby wasze. — Stary kościół w Kościeliskach pow. oleski (l ilustracja). — Zwierzyna 
leśna w  Polsce. — Smutna rocznica. — Kastowość w Indjach. — Wielki tydzień w Rzymie. — 
Wielcy ludzie żyją długo.

4. W iersze: Wielbij, duszo moja, Pana! Na dzień Nowego Roku. Widzicie tego starea. Struch­
lały las. Bajka o kasztelance. Górnicy. Wierzba. Śmierć jenerała Sowińskiego. Pieśń sieroty 
— po stracie matki. Święty Jacek.

5 .  Pouczenia i rady dla domu i gospodarstw a: O mleku — o -wyrobie sera —. Co 
należy czynić po gradobiciu. O zakładaniu łąk i pastwisk. Uwagi na czasie — o nawozach 
sztucznych.

Lt/> 6. Zdania — Żarty — Zagadki.
7. Odpusty na Z ie m ia c h  P o lsk ic h . — 8. Jarmarki na Śląsku Opolskim, Wrocławskim, 

Lignickim, we Województwie Śląskiem i w całej Polsce.
9. O głoszenia._____________________________________________________________
Ponadto zawiera nasz kalendarz wszystkie te rzeczy, jakie się znajdować powinny w każdym kalen­
darzu ludowym a więc: Kalendarjum świąt katolickich, kalendarz żydowski i różne rachuby czasu.

Sena pojedyńeses©  kalendarza 1.50 Zł. Odsprzedawcom udzielamy wysoki rabat.
Zamówienia prosimy posyłać pod adresem:

K»rą*nlca Katolicka” Katowice, ul. iw . Stanisława 4.i

honsuma
—  to czyste, aromatyczne, nie- 
opakowane

mydło
w praktycznych kawałkach, dla 
wybrednych i oszczędnych 
Gospodyńl

Do nabyoia w każdym skiapie!
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Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyc kursy fachowe korespodencyine 
im. p r o fe s o ra  S ek u łó w  iczn, W a rsza w a , Zó- 
ra w .a  Nr. 4 2 . Kursy wyuczają listownie: buchal­
terii, rachunkowości kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, nauki handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni, 
gramatyki polskiej oraz ekonomji. Po ukończeniu 
świadectwo. Żądajcie prospektów.

Na groby
polecam św ie cz k i w wielkim wyborze, 
w różnych wielkościach po cenach jak naj­
niższych oraz lam p k i także po cenach 
niskich. Przy tej sposobności polecam także 

św ie c e  k o śc ie ln e , do K otnunji św ., 
gro m n ice  i s to ło w e  

oraz  św ie c e  n a  ch o in k ę  
w wielkim wyborze i w różnych gatunkach. 
Proszę o odwiedzenie mojego składu.

Emanuel Spyra,  ks ięgarn ia
Bieruń Siary.

Z p o w o d u  zlikwidowania in teresu
zupełna wyprzedaż mebli

rodzaju na spłaty na dogodnych

Centra la  m eb l i  Antoni  S o l o r z
R y b n ik , Ł o n y  1 1 . Tel. 1104.

wszelkiego
warunkach

Zioła lecznic*® „
według p r z e o 1 ^ t  
sławnych lekarzy^^jija, 
ciw chorobom 
kiszek, płuc. ner^£lir 
wątroby, nerek, ^ 
rza -  hemoroid
upławom, opju 
kamieniom zółdOjŁjąi 
kaszlowi, astmie.O m - 
cy, sklerozie, ajLjW1 
zmówi, reum aty* ,ie  
etc. ŻądajciebezP’ ej. 
broszury . PO“? ! 'teK»- 
Adres: Liszki-

Werkmistrz *ec' do; 
k o n s t r u k to r - ^

św iadczony  *}~  : 
w arsz ta ty . h ut> . ja ilf ' 
lew n ie , szuka P ,na 
Włocławek, * * ^ 0

f f S f i
tematycznej . . ks
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